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(Borby z Kuliszem, dlatego że on borby po- 
tęria. — Jeszcze o sprawie Ignatiewa. — Ff rzed- 
litawskie sprawy parlamentarne. — Roz.ypka w 
obozie centralistyeznym. —- Wiedeńskie zebranie 
antisemickie. —- Rozporządzenia ministerjalne, do- 
tyczące stypendjó w). 


Wystąpienie Knlisza z wezwaniem do zgo- 
dy Rasi z Ląchami — dla dobra Rusi samej, 
mianowicie, af:by uchronić ją od zagłady przez 
maskiowsze sf — mocno popsuło szyki 
nędznym rutójszym borbifaksom ruskim wszela- 
kich odcieni, tak z obozu Słowa jak niemniej 
także i z obozu Diła. Słowo, — nie mając le- 
pszego argumentu, mści się na Kuliszu za jego 
„Kraszankę* kalumnią, gdyż w zamian za rak 
niewiłą moskalofilom „Kraszankę* Kuliszową 
rzaca Polakom w oczy najnowszy manifest Mi- 
chała Czajkowskiego, dawnego Sadyka baszy — 
mieniąg go także „Kraszanką”. Cel autora tego 
artykniu jest oczywisty — chodziło mu o to, 
ażeby zestawić nazwisko Knlisza z nazwiskiem 
Sobeltówega renegata Czajkowskiego. 

Słowo nie liczy się z tem jednak, Że to co 
innego, gdy Czajkowski zbisurmanił się nibyto 
w imię jakichś daleko sięgających celów polity- 
cznych, aby zostać baszą, a gdy Turkom zaczę- 
ło żle powodzić się, porzucił ideały Wernyhory 
i padyszacha, i dla pensji ze skarbu carskiego 
przerobił się z Turka na Moskala, a co innego, 
gdy ktoś — jak Knlisz, dobrowolnie opnszcza ro- 
dzinne strony i stanowisko wolne od trosk ma- 
terjalnych, ażeby w tem dobrowolnem tnłactwie 
wypowiedzieć z smntkiem, że długie lata prze- 
żył w błędzie... 

Kulisz nie dostanie pensji od nikogo za to, 
iż dowodzi, że kłótnią narodu ruskiego nie 
wskrzesi się .. 1 . 

Słusznie zresztą podnosi jedno z pism pol- 
skich tę okoliczność, iż Kulisz, jeźli gromi du- 
chowieństwo rnskie, że dla partykniarnych wido- 
ków swoich kłóci lud ruski z Lachami od nie- 
pamiętnych czasów ze szkodą Rusi, to takie sa- 
me zarznty wystosowuje także i do fanatyków 
polskich. Polacy jednak nie gniewają Się bynaj- 
mniej za tę prawdę. A dlaczego? Oto dlatego, 
iż każdy rozsądny i uczciwy Polak niezgodę 
Rusi z Polską mnsi uznawać za nieszczęście na- 
rodowe, więc potępia każdego kto tę niezgodę 
rozdmuchuje: w dobrej czy złej wierze, mimo- 
woli czy rozmyślnie, czy on Polak lub Rasin, 
bez różniey. 

Przeciwnie zaś, u tego kto wywoływanie 
i pielęgnowanie bor b uczynił specjalnością swo- 
ją, swoim obowiązkiem patrjotycznym, kto po za 
borbami nie widzi naroda, dlatego oczywiście 
musi wydawać się zbrodniarzem ten, kto bor- 
by potępia. Oto, dlaczego Słowo, Diło, e tutti 
quanti gniewają się na Kalisza! 
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Dzisiaj mamy znowu mnóstwo pogłosek i 
fant astycznych pomysłów, snatych na temat po- 
zycji Jgnatiewa. Najwięcej pochopu do nich cała 
ta okoliczność, że Lorys-Melikow wraca do Pe- 
tersburga. Fakt ten stał się bogatą kopalnią dla 
nowiniarzy. Zaraz więc ułożyli plotkę, że Lorys- 
Melikow powołany został przez cara i że oczy: 
wiście partja reformy bierze górę w Gatczynie. 
Tymczasem okazało SIĘ, że Lorys-Melikow wra- 
ca z pobudek czysto rodzinnych i wcale z dwo- 
rem nie jest w stosnnkach. Nowiniarze przy- 
pomnie'i sobie także o dzuwałowie, który da- 
wniej ciągle był Stawiany w antagonizmie do 
Jgnatiewa. Wydobyli więc go teraz z toni zapo- 
wnienia i forytują na ministra spraw wewnętrz 
nych. Natomiast są zdania, że Łobanów nie 
przyjmie spadku po Ignatiewie, bo — rozumu- 
ją — wygodniej jest przecie być ambasadorem 
w Londynie, niż narażać się na niebezpieczeń- 
stwa, na zamachy i bomby w Petersbn' gu. 

Wspólną podstawą wszystkich tych kombi- 
nacyj jest zdrowa logiczna myśl. mianowicie zda- 
nie, że o zewnętrznej polityce Moskwy rozstrzy- 
ga nietyle minister spraw zewnętrznych, ile mi- 
nister spraw wewnętrznych Z powodu tego, jaką 
drogą obierze do zwalczania nihilizmu : czy bę: 
dzie mu przeciwdziałał robieniem ustępstw 1 
wprowadzaniem reform, czy zechce go pokonać 
uciskiem i środkami policyjnemi, W ostatnim 
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bowiem wypadku logika dziejowa zaprowadzi 
Moskwę do zawieruchy zewnętrznej. Owoż zda- 
nie to napotyka dzisiaj opozycję u Fremden 
blultu, Muiema on, że od toastu na cześć cesa- 
rza Wilhelma, od nominacji Giersa, złożył car 
dowód, iż sam prowadzić zamierza politykę ze- 
wnętrzną Moskwy, a wobec tego Europa może 
już spać w spokoju Pozwalamy sobie wątpić, 
aby ten półurzędowy dziennik wierzył na serjo 
w samodzielność cara. 


Zdaje się, że posiedzenia Rady państwa po- 
trwają aż do połowy czerwca, i nastąpi to z pe 
wnością, jeżeli nowella do ustawy o szkołach lu- 
dowych wróci z Izby panów a Izba posłów za- 
łatwić ją zechce. Prócz ustawy cłowej musi być 
załatwiona ustawa kongrualna, tudzież wszyst- 
kie kolejowe i różne drobne sądowe. 

Ponieważ rząd zamyśla przyszłych powsze- 
chnych wyborów do Rady państwa nie odbyć we- 
dłag dotychczasowej ordynacji wyborczej, więc 
przyszła rządowa nowella do ordynacji wybor- 
czej zaproponnje we wszystkich krajach i ku- 
rjach te zmiany, jakie się według dochodzeń 
statystycznych koniecznemi okażą. 

Nowa Presze przewiduje ogromną dezercje 
z obozu centralistycznego: „Prawica wrści ©» 
parlamentu dumna ze swoich tryumfów i pewna 
dalszych sukcesów — natomiast opozycja znęka- 
na wróci, upokorzona, wielce zakłopotana co to 
będzie dalej — bo choć walczyć zechce, to bez 
nadziei zwycięztwa. Nie ma już do rozdawania 
żadnych błyskotnych prezentów, więc też zna- 
czna część tłnmu, co jej niegdyś towarzyszył z 
entuzjazmem, dzisiaj garnie się dokoła rydwanu 
większości. W jej własnem łonie rodzi się mię 
dzy słabymi i niecierpliwymi niezadowolenie. 
Już ten i ów zabiera się do porzucenia sztanda- 
ru, któremu już nie świecą sukcesa. Niepewne 
żywioły, co w dobie szczęścia obsiadają jak rdza 
żelazo, te odpadają, i z obawą pogląda lewica 
co to będzie, gdy nowe ustawy wyborcze wejdą 
w życie, ścieśniające ze wszech stron grunt, z 
którego swoją siłę czerpała !* 

Klika poniosła dojmującą klęskę we Wie 
dniu, i to w Towarzystwie „Deutscher Verein,“ 
w którem Kopp i Weitlof rej wodzą. Tam bo- 
wiem jeszcze przed załatwieniem reformy Wybor- 
czej w Izbie posłów postawiono wniosek, wynu- 
rzający od tego Towarzystwa oczekiwanie, że „po- 
słowie- jego sposobu myślenia, aby bodaj w czę- 
ści powetować dawne zaniedbania, głosować bę- 
dą za nadaniem narazie prawa wyborczego pię- 
cioguldenoweom.* Od czasu postawienia tego 
wniosku nie zwoływano zebrania, aż dopiero w 
zeszłą sobotę, i dr. Kopp starał się uniewinnić 
lewicę, że przeciw nadaniu tego prawa głosowa- 
ła. Mimo to wniesiono na zebraniu jeszcze wo- 
tum ufaości dla br. Walterskirchena za jego sta- 
łe przekonania i zasługi około niemiectwa. Me- 
nery ledwo tyle zdołali dokazać, źe ten wniosek 
nie uzyskał większości; ale przyjęto nadanie 
prawa wyborczego plęcioguldenowcom jako fakt 
pocieszający, i tylko dodano rezolucję, potępia- 
jącą zmianę ordynacji wyborczej co do czeskiej 
kurji dworskiej, i to tylko o tyle, że utworzono 
nową kurję ordynacką, nie zaś dlatego, że kurję 
dworską rozbito na obwody — przeciw czemu 
właśnie najhardziej występowała lewica. 

Na wczoraj wieczór urządzili centraliści zebra- 
nie wyborców przeciw dr. Kronawettrowi, ale 
wstępu dozwolili tylko zaproszonym, a zaprosili 
tylko tych, co byli przeciw jego wyborowi! 

* . 
. 

Ze zgromadzenia antisemickiego, odbytego 
w niedzielę popołudniu w salach „pod Trzema 
aniołami* mamy jnż szczegóły. Dzienniki centra- 
listyczne mnóstwo najciekawszych ustępów zata- 
iły, co się jednak na nie nie przydało. Zresztą 

euische Ztg. sama nie wielką przypisuja wagę 
temu zgromadzeniu, skoro sprawozdanie daje 
bardzo krótkie, i to w fejletonie! Główną rze 
Gzą jest, że niejaki Voglgruber, który to zebra- 
nie zwołał, ku końcowi ujrzał się zmnszonym o- 
świadczyć, że jest to zebranie zwołane nie przez 
stronnictwo robotnicze, tylko przez osobę prye 
watną — i rnnął tem cały urok, wypływają” 
cy z mazwy „ludowe zebranie robotników.* Jak 
Tribüne donosi, mało też było tam widać ludzi 
od młota i pocięgla. Była niedziela, popołudniu, 


pogoda nie sprzyjała wycieczkom do Prateru 10 


We Lwowie, Środa dn 


aiman aa 


na wieś, więc poszły tam tłumy z przedmieść z 
żonami i dziećmi, bo będzie „eine Hetz.* Zebra- 
nie zwołane było na godz. 2., ale p. Voglgruber 
przybył aż o godz. 3., kiedy zebrani już dobrze 
byli podchmieleni. 

Była też heca. Zaraz na początku krzyknię- 
to: „Są tu antisemici!* Wszystko skacze na sto- 
ły i stołki, aby dopatrzyć tych zbrodniarzy — 
ale nie dopatrzono. Voglgruber został wybrany 
na przewodniczącego, Kozłowec na sekretarza, 
ale że sekretarz — nie przybył, więc Voglgru- 
ber referował, zaczynając od tego, że ustanowił 
ludzi, którzy każdego w lot wyrzucą, coby Śmiał 
oponować. Potem prawi: „Towarzysze! przyja- 
ciele! Nie jesteśmy ani żydami, ani chrześciana- 
mi..* Ta wszczyna się huk opropny: „Was san 
mer, ka Christen! Schmeisst ihn raus! Döz is a 
Scandal! “ai der Teufel.“ Voglgruber wskakuje 
na stół pre dencki: „Ależ dajcie mi mówić! 
Chciałem po» iedzieć, że nie jesteśmy ani żyda- 
mi, ani chrześcianami, tylko ludźmi|..* Hak je- 
szcze gorszy, zaczynają wrzeszczeć kobiety i 
dzieci. Voglgruber prawi dalej, kończą? tem: 
n Robo gip roztropność, roztropnəść, roztro- 

no 

U Zabiera głos jakiś Führer: „My robotnicy 
„otępiamy wszelkie hece narcdowościowe. Pytam 
was: kto wywołał zeszłego roku hecę narodo- 
wościową w C-echach?...* Z galerji krzyczą se- 
tne głosy: „Żydzi, żydzi.* Z dołu wołania: 
„Wyrzacić antisemitów!* Potem uderza Führer 
na Schdnerera, Ffirukranza i Schdffia, że będąc 
posłami, gratis rozdają broszury przec” żydom. 
Głosy: „Niech żyje Schdaerer!* Na je przez 
kwadrans syk, stołki i szklanki lataj w powe- 
trzu. Ktoś wrzeszczy, aby szturmem zdobyć ga- 
lerje i wykurzyć ztamtąd antisemitów. Przypu- 
szczają szturm, ale napróżno. Wreszcie woła ko- 
misarz policji, że rozwiąże zebranie. Voglgruber 
proponuje zawieszenie zebrania, aby się można 
posilić i odsapnąć — i nastał spokój. 

Po przerwie występuje jakiś Barth, wzywa- 
jąc ahy kto zabrał głos. Głdy nikt głosu nie za- 
biera, więc on sam przemawia: „Antisemicki 
ruch pochodzi z przewagi żydów, która faktycz- 
nie istnieje. My robotnicy nie nadaliśmy im 
praw, to inni uczynili, nie nasza w tem wina. 
My zwracamy się nie przeciw żydom, ale prze- 
ciw kapitałom, które są w ręku żydów*. Nastę- 
pnie uderza na dzienniki centralistyczne: „Dopó- 
ki nie było antisemitów, dopóty deptała nas 
prasa, która jest w ręku żydów. Dopiero gdv 
Holubek i inni wystąpili przeciw żydom, poczęli 
się za nami ujmowąć szrajbjingełesy*.  Wnosi 


rezolucję, oświadczającą, że gdy kapitał jest je- 


dynym wrogiem robotników a jest bezwyznanio- 
wym i beznarodowym, więc też robotnicy muszą 
być tacy. 

Robotnik Kretschmaier bierze sprawę z in- 
nego punktu: „Majstrowie chcą nas podburzyć 
przeciw żydom, aby nas bagnetami ścigano jak 
w Moskwie; potem oni by nas jeszcze bardziej 
gnębili. Szczerze się przyznam, że jeżeli mam 
pracować, to wolę u żyda jak  chrześcianina. 
Chrześcianiu wyuczył się rzemiosła i zna je na- 
wskróś, u tego ciężko pracować. Ale żyd nie ro- 
zumie rzemiosła, i gdy mu powiem : musisz wię- 
cej płacić, inaczej aie będziemy robili, to zapła- 
cić musi.* (Wesołość i oklaski.) 

Zjawia się Kożlowec, i wykazuje, że jeżeli 
fabrykant gnębi robotnika, to gnębi i majster, 
więc byłoby niedorzeczuie walczyć za majstrami 
przeciw żydom. — Robotnik Pfleger uderza na 
dziennikarstwo Żydowskie, ale przewodniczący 
odbiera mu głos. 

Występują Deutsch i Springer. Teu woła 
żargonem Żydowskim: „Któż wywołał ruch 
antisemieki, jeżeli nie reakcyjna większość Ra- 
dy państwa ?* Głosy: To nieprawda, bo Schö- 
nerer! Na to Springer: „Alboż Schdnerer i spół- 
ka są reprezentantami liberalizmu ? Nigdy, prze- 
nigdy! Robotnicy mnszą być liberałami 1 postę- 
powcami * — Powstaje wrzawa straszna — prze- 
wodniczący Voglgruber powstaje i oświadcza „u- 
roczyście w imieniu robotników, Że robotnicy z 
Wiednia i Dolnej Austrji nigdy nie pójdą ręka 
w ręka z lewicą Izby postów.“ Wszczęły się o- 
klaski huczne jak burza. I znowu żydek w naj- 
lepszej woli dodał nowy góźdź do trumny cen 
tralizmu. 

Jakis Waldher powstał, aby wysławiać ży- 
dów, że zwłaszcza są najbardziej dobroczynnym 
na świecie ludem. Ale zaczęto tak tupać noga- 
mi, wrzeszczeć i huczeć, że zachodziła obawa 
bójki na dobre. Przewodniczący ledwo uspokoił 
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zebranych, poczem Waldher uderzył na Tribüne, 
ale go nie słuchano. 

Skończyło się na przyjęciu rezolucji Bartha 
wszystkiemi głosami przeciw stu (jak donosi 
Nowa Fresse). 

Tak więc centraliśzi otrzymali srogi poli- 
czek, żydów wyśmiano, potępiono walkę przeciw 
żydom, ale obwołano walkę przeciw kapitałowi, 
t. j. także przeciw żydom. A między ludnością 
wre coraz bardziej, że”wolno bronić tylko żydów. 


Ministerstwo wyznań i oświaty wydało do 
namiestnietw cały szereg ważnych rozporządzeń, 
dotyczących uuormowania rozdawnictwa sty- 
pendjów. 

Pierwsze z nich ustanawia, że jeżeli uczeń 
z powodu skonstatowanej choroby w ciągu rokn 
szkolnego nie poczynił odpowiednich postępów, 
namiestnictwo jest upoważnione do utrzymania 
tego stypendysty w używaniu stypendjum także 
w przypadku powtarzania tej samej klasy. We 
wszystkich innych przypadkach dobrowolnej czy 
koniecznej repetycji, zależy od ministerstwa de- 
cyzja, czy stypendysta ma być nadal utrzymany 
w prawie pobierania stypendium. To samo obo- 
wiązuje w przypadkach przechodzenia stypendy- 
stów z gimnazjum do szkoły realnej i odwrotnie, 
lub w ogóle do zakładów naukowych innej kate- 
gorji. Gdy uczeń w skutek złej cenzury obycza- 
jów, albo maturzysta w skutek reprobaty, utracą 
prawo pobierania stypendjum, musi także namie- 
stnietwo zasięgnąć decyzji ministerstwa. 

Drugie rozporządzenie dotyczy stypendjów 
pobieranych przez uczniów sSeminarjów ducho 
wnych. Reskrypt a z d. 19. kwietnia 
1865 r. postanawiający, że stypendjaum ma być 
użyte na pokrycie kosztów utrzymania w zakła 
dzie, został zmieniony w tym duchu, że stypen- 
dja do wysokości 50 złr. mają być wypłacane 
seminarzystom na rękę, zaś przy stypendjach 
wyższych nad 50 złr. reszta ma być użyta we- 
dle powołanego reskryptu. 

Trzecie rozporządzenie wreszcie postanawia 
porządek wypłacania rat stypendyjnych przy sty- 
pendjach, trwających na cały przeciąg studjów 
aż do osiągnięcia stopnia doktorskiego, dyplomu 
it. p. Według tego prawnicy, medycy i słucha- 
cze filozofii, starający się o stopień doktorski, 
technicy i agronomowie starający się o dyplom, 
kandydaci nanuczycielscy do szkół Średnich it. p. 
mają pobierać stypendjum jeszcze przez rok po 
ukończeniu studjów, i to w ratach w miarę zło- 
żonych pomyślnie egzaminów. Rozumie się, że te 
postanowienia nie mogą być zastosowane wten- 
czas, gdy akt fundacyjny postanawia inaczej. 

Nadto wydało ministerstwo jeszcze jedno 
rozporządzenie, zawierające ośm postanowień, a 
mianowicie: że w przypadkach zakładania fun- 
dacji stypendyjnej lub nagród akademickich, ma 
być za władzę kompetentną fundacyjną uważane 
te namiestnietwo, w którego administracyjnym o- 
kręgu fandacja powstaje. Ta władza winna wy- 
dać akt fundacyjny i przedsięwziąć kroki celem 
wprowadzenia fundacji w życie. Dopiero gdy to 
się stanie, przechodzi dalsza administracja sty- 
pendjam pod kompetencję owej władzy krajowej, 
dla której okręgu fundacja jest postanowioną. 

Po wtóre: w razie zakładania fundacyj, prze- 
znaczonych dla instytutów zagranicznych, winna 
władza krajowa odnieść się do ministerstwa w 
kwestji aprobowania takiej fandacji. 

Po trzecie: treść aktów fundacyjnych ma w 
celu zapobieżenia zgłaszaniu się niepowołanych 
konipetentów lub żałób być dokładnie publiko- 
waną. 

Po czwarte: gdyby się zdarzyło, Że stypen- 
djam w skutek stałego braku odpowiednich kom- 
petentów nie może być nadane, winna władza 
krajowa donieść o tem ministerstwu, w celu e 
wentualnej zmiany fandacji. 

Po piąte: przy nadawaniu stypendjów nale- 
ży zwrócić uwagę na to, czy może brat kompe- 
tenta nie posiada już stypendjum, gdyż w wy- 
padku takiej knmulacji, z wyjątkiem jeżeli akt 
fundacyjny wyraźnie na nią pozwala, ostateczna 
decyzja zawisła od ministerstwa. 

Po szóste: władza krajowa jest w mocy, u- 
trzymać w prawie dalsze pobieranie stypendjów 
uczniów szkół średnich, zwracających się po u- 
kończeniu niższej szkoły realnej lub niższego gi- 
mnazjum do publicznej szkoły przemysłowej, lub 
za publiczną uznanej prywatnej szkoły fachowej, 
lecz tylko w razie jeśli postępy ucznia poprze- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Halicki w pałacn W. Ulaxieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Narod.“ 
ajencja pans Adama, kue Clément, 4 Paris, Otto 
Maaps w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2, 
M. Dukes. I. Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Beilerstitte Nr. 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, G. L., Danube et Cmp. Woll- 
zeile 12., Maurycy Stern, Wollzeile 22. w Hamburga 
pp. Haaseastein et Vogler Rajohma„ et Freudler, w 
Warszawie Senatorska 32, W. Kukliński w Krakowie. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont od 
miejscz objętości jeduego wiersz. drobnym drukiem 

Reklamy w rubryce „Nadesłane 
80 et. od wiersza. 


dnie dozwalają supponować, że stypendjum nie 
będzie bez korzyści, i jeśli akt fundacyjny wy- 
raźnie tego nie zabrania. 

Po siódme : wypłata rat stypendyjnych ma 
nastąpić wówczas dopiero, gdy akt nadania sty- 
pendjum w ciągu terminu rekursowego nie zo- 
stał z którejkolwiekbądź strony zakwestjonowa- 
ny. W przeciwnym razie z wypłatą rat wstrzy” 
mać się należy. 

W końcu postanawia punkt ósmy, że rozpi- 
sanie konkursu na opróżnione stypendjum i 
wszelkie czynności, związane z nadaniem mno- 
wem, mają być z wszelką możliwą szybkością 
załatwiane. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 17. kwietnia. 


(CI) W Berlinie, stolicy kalturyoiku dzia: 
ły się w Wielki piątek uroczyste święto pro- 
testanckie — sceny, jakich zapewne nigdy w 
Polsca nie widziano. 

Kilkutysięczny tłum Berlińczyków, pozba- 
wiony w dnin tym, w skutek zakazu policyjnego, 
wszelkich rozrywek, udał się do browaru szpan- 
dawskiego, gdzie zalawszy sobie pałkę wszczął 
bijatykę i odgrywały się sceny, o jakich nawet 
gazety niemieckie nie chcą wspominać. Niedo- 
rostki, rozpustne kobiety, rozpasani mężczyzni 
i pijscy walczyli o lepsze w wybrykash dziko- 
ści. Wcale to nie licuje z samochwalczą cywili- 
zacją Niemców, i wcale więc zarzutu opiistwa 
ludowi polskiemu robić nie można. Jeżeli u nas 
w Poznaniu zdaniem tutejszej Posener Ztg, któ- 
ra owemu skandalowi berlińskiemu nasz lud 
przeciwstawia, w Święta wielkanocne widziano 
kilku pijanie a kilkunastu wyekspedjowano za 
mury miasta, to to wcale nie da się porównać 
z ową tłuszczą 15.000 Berlińczyków — a wspo- 
mnijmy tylko, jakie to powody przyczyniają się 
do szerzenia się demoralizacji pomiędzy ludem. 
Osierocone parafie, walka z jężykiem polskim 
tak w szkole jak w urzędzie, nieposzanowanie 
tak religii jak i narodowości polskiej przez rząd 
i organa niemieckie i t. d. Zaiste! lud nasz je- 
szcze jest złotym i wcalebyśmy się nie chcieli 
pomieniać na „ucywilizowaną*  hołotę nuie- 
miecką. 

Ta sama Posener Zig. pisze już czwarty 
czy piąty artykuł o Polakach w „niemieckiej“ 
prowincji poznańskiej. Łże i wykręca się na ka- 
żdym kroku. Obecnie skończyła z mowami posła 
Kantaka i przejść w następnych artykułach za- 
myśla do mów ks. dr. Stablewskiego. Natural- 
nie, że artykuły również będą tchnąć przeciwko 
nam nienawiścią — zawsze Niemcy będą ofiara- 
mi Polaków. A takie rozszerzanie oszczerstw l 
fałszywych wiadomości o nas uchodziło jakoś do- 
tąd bezkarnie. To też chwalebną była myśl śp. 
dr. Warnkiego, obecnie jnż w czyn zamieniona, 
wydawania pisma w niemieckim języku, poświę- 
conego sprawom polskim. 

Polnische Corresp. umieściła w numerze 2. 
artykuł p. t. „Prawa Polaków w w. ks. Poznań- 
skiem.“ Wychodząca w Wrocławiu Schles. Volks 
Zig., licząca około 6.000 abonentów głównie na 
Szlązku, lecz i bardzo wielu w Niemczech, prze- 
drukowała cały ten artykuł, dodając od siebie, że 
czyni to dlatego, ażeby Niemcy, a głównie i ka- 
tolicy niemieccy poznali zagwarantowane Pola- 
kom, a niedotrzymane prawa i przyrzeczenia. 
Przytoczywszy zaś w całej osnowie prawa nasze, 
tak pisze: ' 

„Przeciw tym tak niezaprzeczonym 1 pozy- 
tywnym prawom Polaków, popartym przez chrze- 
Ściańską moralność i obyczaj, — przeciw tym 
prawom Polaków, dozwalającym im myśleć, mó- 
wić i żyć po polsku, postawiono w granicach 
państwa pruskiego od dość dawnego Czasu ró- 
żne ustawy i rozporządzenia — jakąś Species 
prowodawstwa z liberalnej kuźni, dzisłającą zgu- 
bnie w innym jeszcze kierr""" ten sposób 
ukute ustawy, zamiast przysuawać narodowości 
polskiej obronę i zachowanie, poręczone jej pra- 
wem międzynarodowem — zdają się w najo- 
strzejszem przeciwieństwie zdolnemi do wytępie* 
nia Polaków Gdyby obecny konserwatywny rząd 
miał nadal utrzymać liberalne ustawy i rozpo- 
rządzenia, sprzeciwiaj się wprost prawom Po- 
laków — to niezawodnie nie przysiużyłby się 
w niczem państwu pruskiemu.“ 
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WALKA O BYT. 


Powieść 
SEWERA. 


m 


(Ciąg dalszy.) 


3 e kot ałam, 
— A nie mówiłam ci, DIE perswadow. 

nie zaklinałam, że lepiej przez dwadzieścia lat 
wziąść po tysiąc rubli i wyjść z honore gz 
przez dwa po trzy. Ale cóż, łakoma TA ig. 
chłopska przemogła. Jak zaczął drapać bez mi- 
SC g a próżnować, tak go teraz samego WJ 
drapią. 

— Nie tak prędko, moja rybko, nie — od: 
powiedział nadrabiając miną małżonek — a pen" 
sja za sześć lat i z góry za cały rok? 

-— Cicho bądź razem za swoją gupią pen: 
gja gdyż tu opływał jak paczek w maśle. Wszy” 
tko miałeś coś chciał, na każdym jarmarku by- 
łeś, gości wiele ci się podobało ; herbatę piłeś z 
romem* jak wedę, a teraz gdy wleziesz na 
dzierżawkę będziesz ty w palca chuchał. 

= A Może i na swoje — odparł Głębalski: 
wydymając policzki. | 

— (m tylkoby dął, ma tam te parę rubli i 
już mu się zachciewa dziedzictwa. Żebyś tu je: 
szcze posiedział choćby z piętnaście lat, tobyś 
mógł i na wioskę wleźć. 


— Kunudzia, trzeba radzić. 

— A to se radź sam i pij piwo coś je na- 
warzył. 

.— Możeby pogadać z Walentym (nieśmiał 
go już nazywać starym psem). 

„, — A to strzelił jak kulą w płot! — Pój- 
dziesz wieczorem do dworn jak gdyby nigdy 
nie — a ja zamówię się o co do samej pani. 
Jeżeliby ci co starszy pan mówił, to wkm co 
masz odpowiadać, a ja dam już sobie radę z 
panią. 

Widocznie butny i hałaśliwy pan Głębalski 


był pod wpływem i władzą Kosmacińskiej*z 
domu. 


v. 


Pani Gębalska zgadła, Adam z panem Wa- 
lentym poszli do oranżerji. 

—- Nareszcie się przekonałeś, mój Adasiu, 
na własne oczy —- m sił staruszek zamykając 
drzwi swego pokoju. «an Stefan, gdym mu przed- 
stawiał całą sprawę, odpowiadał mi: „Uprzedze: 
nial Gębalski robi co może; obywa się czem- 
bądź, i małemi środkami prowadzi gospodar- 
stwo.* » 

Widocznie Gębalski był mu na rękę: pensji 
nie brał, a usłażny, a kłaniający się, a gładki — 
na-wyskoki, czapkę w ręku trzyma; Jaśnie — 
pannje za kadem słowem. 

— Poczciwy Gtębalski — powtarzała. pani 
Karolina — nie ma tylko łask u pana Walen- 
tego, 


— Jaki tam jest, to już mniejsza, ale jak 
zniszczył i zapuścił rolę — przerwał Adam. 

— Tak, tak, to sto razy gorsze — pochwy- 
sił pan Walenty. 

— Nie można go trzymać ani chwili dłu- 
żej — mówił Adam. — Obejmuję sam gospodar- 
stwo. 

— Wybornie, doskonale ! 

— Czyż to prawda, że całe sześć lat nie 
brał pensji ? 

— Prawda, patrz. 

Pan Walenty rozłożył książkę. Ani jednego 
grosza, prócz ordynarji, a jak Żył Í 

— Zkądże wziąć tysiąc ośmset rubli, kiedy 


kn i w kasie? Chyba sprzedać na pniu rze- 


— Już sprz. 
ZAWSZE W Ep imie aa 
= io 
— 8x, pożyczyć, ale zkąd? Zwoływać ży” 
dów nie można, a zreszt 
pytanie jA ą czy żydzi pożyczą, to 
— Wiedzą ? — pytał przestraszony Adam. 
— Nie wiem, ale czegoby żydzi nie wie- 
dzieli. Może oni lepiej znają interesa pana Ste- 
fana, jak on sam. Kto ich tam wie. 
— A zatem nie ma punktu wyjścia? | 
— Może i jest — rzekł z dumą a tajemni- 
czą miną staruszek. 
Adam się zerwał. 
— Tylko mój Adasiu 
że nikomu ani słówka nie piśniesz. 


Stefan sprzedaje go 
maja. 


musisz mi przysiądz, |A czyś ty 


— Przysięgam — odparł z uśmiechem. 

— Mam ja tu troszkę grosza z ojcowizny 
jeszcze. Kupiłem Listy zastawne — obcinałem 
kupony i znów je na Listy zmieniałem. Myślę 
sobie, jak już pracować nie będę mógł, to pocóż 
być komnś ciężarem. Wtedy przeniósłbym się do 
jakiego dworka pod miasteczkiem 1 cicho czekał 
śmierci. Teraz jnż nie składam, bo pensji nie 
biorę; któżby ją śmiać brać? 

Z ciężkiej okutej skrzyni z pod samego spo- 
du wyjął dębową szkatułkę, drzwi na klucz zam- 
knął, a szkatułkę otworzył. 

— Ale kiedy ty, Adasiu, potrzebujesz, żeby 
się pozbyć największego wroga, kiedy ty chcesz 
majątek ratować — ha, to ci dam do ostatniego 
grosza. I nie żal mi. Przecież mi tam na starość 
kącika nie odmówisz. 

taremu głos drżał. 
Si Nikt ki nie odmawia i nie odmówi ni- 
gdy — mówił wzruszony Adam. 

— Wierzę, wierzę — 0 to tylko idzie, aby- 
ście go sami zawsze mieli. No, ale kiedy ty, mój 
Adasiu bierzesz się do dzieła; nie umrę z głodu. 
Masz! 

To mówiąc rachował drżącemi rekami uskła- 
dany przez całe życie grosz. Wszystkiego razem 
było siedm tysięcy rubli, 

— Nie przyjmuję więcej nad dwa tysiące — 
rzekł Adam. 

— Albo wszystko, albo nie, nie lubię dzielić, 
omyślał, jakie cię czekają wydatki 
gospodarstwa ? A kto ci da? Kto 


na pa ak 


ci pozwoli robić wkłady z dochodów? A czy je 
nawet godziłoby się robić? Pomyśl, pomyśl i 
bierz wszystko, bo się pogniewamy. 

— Nie mogę — odparł stanowczo WZru8z0* 
ny i zawstydzony młody człowiek. 

— No, no, zobaczymy — mrnczał stary. 

— Proszę jako pożyczkę do przyszłych 
zbiorów na zapłacenie Gębalskiego. ` 

— Dobrze, ale tajemnica, mój Adasiu. 

—- Zaręczam. ef 4 

— Jadę na noe do miasteczka zmienić Listy 
i niby ztamtąd gotówkę przywiozę. Nie chcę ani 
podziękowań, ani wdzięczności. 

Pieniądze utonęły w wielkim czerwonym 
pugilaresie z dłngiemi czarnemi tasiemkami, któ- 
remi pan Walenty okręcał cały swój skarb; za 
wiązał na pętlicę i schował w głęboką kieszeń 
surduta. 

— Wstydzę się teraz troszkę, bo wiele ra- 
zy pytano mnie o pieniądza w gwałtownej po: 
trzebie, a tych gwałtownych potrzeb jest u nas 
najmniej raz na miesiąc, tyle razy odpowiada= 
łem: „nie mam — nie wiem zkąd wziąść,” cho- 


| wając je na prawdziwą potrzebę. Prawdziwa do- 


piero teraz nadeszła, bo ty bierzesz gospodar- 
stwo w ręce. I gdybym nie dał, miałbym się za 
nikezemui a Kłamałem tyle razy, aby raz ucz- 
ciwie postąpić. A ty mi i tego zabraniasz. 


(C. d. n.) 


RzZ 


Jakże inaczej brzmią nienawistne i ślepą 
--yaciętością podyktowane artykuły takich Pos. 
Zig., Posener Tageblatt itp. 

Wspomniałem powyżej posła Kantaka. Dziś 
wieczorem w sali hoteln Francuskiego dają oby- 
watele nasi na cześć zasłużonego posła tego u 
eztę. Jak słyszę zapisało się bardzo wielu ta 
miejscowych jak i zamiejscowych obywateli, aby 
tem samem dać wyraz czci i poważania szano- 
wnemu posłowi, który — jak prawie każdy po- 
seł bez wyjątku — w ostatnim czasie niegodnie 
został zaczepiony nietylko przez Posr. Zig., ale 
i przez pewne pisemko poznańskie. 

Wczoraj wystąpiła panna Derynżanka w 
roli Julii w dramacie Szekspira. W akcie czwar- 
tym obsypano artystkę bukietami. Wrażenie było 
wielkie. Znanemu pisemku i gra tej artystki nie 
idzie w smak, tak, że doprawdy trudno wiedzieć, 
czegoby od najgienialniejszej artystki żądać. 


Wiedeń d. 15. kwietnia. 


Dzienniki wiedeńskie z dnia dzisiejszego 


objaśnią was dokładnie o nczynionych delega- 
cjom wspólnym propozycjach rządu co do wyso- 
kości żądanego na cele pacyfikacji Hercegowiny 
kredytu i jego szczegółowych pozycyj. Z ogól- 
nej sumy 23,733.000 zł. tylko 5,699.000 złr. ma 


być użytych na fortyfikacje i budowle t. j. na 
stałe inwestycje, reszta pójdzie na bieżące po- 
trzeby ; jakoto na opędzenie zwyżki w utrzyma- 
niu wojska, na szpitale, uzupełnienie zużytego 
materjału itp. Żywienie wojska w maja, czerw- 
cu i lipcu obliczone jest na 6,173.034 złr., w 
październiku tylko na 
3,614,670 złr., z czegoby wnosić można, że w trze- 
cim kwartale bieżącego roku sten armii w Her- 
cegowinie zmniejszy się prawie o połowę obe- 


sierpniu, wrześniu i 


enej swojej wysokości. 


Nie bez słuszności narzekają tutejsze dzien- 
niki, że rząd wnosząc w delegacjach żądanie 
względem powyższego kredytu, nie dał w dołą- 
czonem sprawozdaniu (exposé des motifs) dosta- 
tecznych wyjaśnień o sytuacji, jaka się dotąd 
wyłoniła w krajach, w których było powstanie. 
Nie wiedzieć, czy liczy na przymusowe położe- 
nie reprezentacji państwa, która zapewue nie 
zechce odmówić środków na ukończenie tak wa- 
żnej akcji, jaką jest psoyäkscig na Południa, czy 

awane publicznie, 
nie byłyby jeszcze na czasie, czy nareszcie uwa- 
ža za stosowniejsze, wystąpić z niemi dopiero 


sądzi, że takie wyjaśnienia, 


podezas dyskusji w komisji lub w pełnej Izbie. 

Głównym wypadkiem dzisiejszego dnia była 
jednak mowa p. Schmerlinga, którą jako prezy- 
dent delegacji przedlitawskiej zagaił obecną jej 
nadzwyczajną sesję. Przewyższyła ona niezrę- 
cznością wszystkie może dotychczasowe ennneja- 
cje tego polityka. Szumne frazesy o patrjotyzmie 
azstrjackim, o waleczności armii itd. choć prze- 
sadne, mogły się wydać że są na miejscu i zje: 
dnały mu oklaski, w tym razie nieuniknione. / 
byłyby przynajmniej nie zaszkodziły, gdyby nie 
kilka nieszczęśliwych zwrotów, tyczących się 
wypadków na polu walki, co nieprzyjemnie ude- 
rzyć musiały każdego myślącego człowieka i 
prawdziwego męża stann. Należy to odnieść do 
trzech głównie ustępów, najważniejszych i naj- 
charakterystyczniejszych w całej mowie. 

Gdy w miesiącu lutym b. r. były się zebra- 
ły delegacje równie na nadzwyczajną sesję, ce- 
lem uchwalenia 8-milionowego kredytn na przy- 
teumienie powstania, zapytał delegat z Dalmacji 
p. Klaicz ministra wojny, czyliby nie uważał 
za stosowne, w wyprawach na powstańców o- 
szezędzać, ile możności, dalmatyński pułk imie- 
nia Webera. Sądził, że mu się należą pewne 
względy, raz z powodu że już w dawniejszych 
zajściach w owej stronie wiele ucierpiał i wiel: 
kie poniósł ofiary, a powtóre, że Żołnierze jego, 
będąc tej samej narodowości co powstańcy, osta- 
tecznie przykremu mogą uledz uczuciu, że się 
ich uzbraja do morderczej bratniej walki. 

Minister odparł wtenczas, że takiemi wzglę- 
dami nie może się powodować w swych dyspo- 
zycjach administracja wojskowa; że w razie wy- 
buchu niepokojów w jakiej prowincji lub u jej 
granic, w pierwszym rzędzie konsystujące tam 
wojska powołane są do ich stłumienia, i że w 
tym razie niepodobna brakować pomiędzy naro- 
dowościami, dopóki stoi zasada, że armia jest 
jednolita i walczy jedynie pod sztandarem mo- 
narchii jako całości. Nikt ministrowi tej odpo- 
wiedzi nie brał za złe; wygłoszona z pewnem 
umiarkowaniem, zdawała się być naturalnym tyl- 
ko wynikiem jego stanowiska, a chociaż niektó- 
rzy z przyjaciół p. Klaicza radzi byli widzieć 
więcej oględności w jego wyrażeniach, pojmowa- 
no jednak i tłómaczono sobie objawione przez 
niego uczucia i zapatrywania. Tylko klika cen- 
tralistyczna rzuciła się na nie w sposób gwał: 
towny i zjadliwy, udając, że dostrzega w nich 
sympatji z powstaniem, zerwania z myślą au: 
strjacką i Bóg wie czego. Dzisiaj w tę samą 


Dwie rozmowy Stańczyka 
z Quidamem. 


Czas w feljetonie numeru 85 z d. 14. kwie- 
tnia umieścił następujący wiersz pod tytułem: 


„Rozmowa z Quidamem*. 


Chcesz niepodległej Polski? Qnidam mnie zagada 
I rewolwer opinii do piersi przykłada. 
Chcesz bez restrykcji, prosto, wyraźnie i głośno? 
Wyznaj lub cię Stańezyka pałnę nazwą sprośną! 
— Bratkn, trzymaj się zdala i niebądź tak dziki, 
Quidam ! powiedz, kto jesteś i mów, kto Stańczyki ? 
— Jak to? więc niesłyszełeś o zbrodniczej zgrai, 
Co w spółeczeństwa cieniach kryje się i tai, 
Co wyparłszy się ucznóć, wspomnień, dążeń, marzeń, 
Nawę ojczystą wieść chce wedle świata zdarzeń; 
Za władzę i koncesje wyaprzedać gotowa, 
Co cześć strzeże, co strzeże dnma narodowa ; 
Co urąga krwi ciepłej za Polskę przelanej, 
Co na nas, zachowane w zdrowiu kapitany, 
Nieprzerwalności myśli narodowej stróże, 
Śmiała pójść i dalipan — cięgi zadać dużę! 
Ludzie ci w różnych zajęć przybrani kolory 
Literaci, posłowie, szlachta, profesory, 
Prawdy rzkomo dochodząc, pilnując logiki, 
Przeszłość oplwali błotem, pomięszali szyki 
Myśli ludzkich, że łada symplicjusz obcesem 
Palnie ci, słysząc frazes, że frazes frazesem, 
Ducha narodu budzić wedle rich nietrzeba, 
Wiedzy mu tizeba chleba i rozumu chleba 
Na budowę przyszłości nie słomy, lecz cegły: 
Zbrodniarze! oni niechcą Polski niepodległej ! 
W każdem ich słowie, piśmie, w każdem dziele sztuki 
Jedno, żeśmy warjaci, pyszałki, nieuki, 

e nie Polskę lecz próżność kochamy bez miary 
Mąciciele bez myśli, krzykacze bez wiary, 


k|zna stoicyzm armii, która z zaparciem się sie- 


A|pewne wątpliwości, chyba że aneksja w sferach 


prawie strunę uderzył p. Szmerling, potępiając 
owo powiedzenie p. Klaicza, i dodając, o ile wy- 
żej stanął pułk Webera, że w powstańcach nie 
chciał widzieć braci, skoro w nich napotkał 
zdrajców stanu. Czyż można mniej okazać taktu 
politycznego! Anstrjacki mąż stanu chętnie u- 


bie, trudny spełnia obowiązek; ale drażnić w 
sposób tak boleśny uczucia narodowe poważy się 
tylko ten, kto nie roznmie ich doniosłości. Sło- 
wa p. Schmerlinga, rozdzierając na nowo rany, 
co się może zabliźniać poczęły, nie mogą się 
przyczynić do uspokojenia umysłów na pobojo- 
wisku, mogą je tylko rozjątrzyć, chyba że szezę- 
ściem dla Austrji przebrzmią niepostrzeżenie. 

Na przyszłość radzi p. Schmerling, żeby po- 
stępować z całą surowością względem tych, co 
się nie zechcą zastosować do zaprowadzonego w 
zajętych prowincjach porządku rzeczy, Wyraża 
wprawdzie nadzieję, że się stanie zadość spra- 
wisdliwym potrzebom lub żądaniom ludności ta- 
mecznej, dodaje jednak, że zanadto mało wśród 
niej jest dotąd warunków, by ją przypuścić już 
teraz do udziału w instytucjach, jakie istnieją u 
cywilizowanych narodów. Te wszystkie zastrze- 
żenia cechują w sposób bardzo jaskrawy Ów bin- 
rokratyczny sposób widzenia, do któregośmy „za 
dawniejszych przywykli czasów, Go to karmiąc 
ludność oschłemi formułkami urzędowemi, nie 
dozwalał jej swobodnego ruchu, aby się nie wy- 
łamała z pod opieki Meądowej i nie zaczęła wła- 
snem oddechać powietrzem. 

Obecnie jednak skierowane były widocznie 
przeciw zapatrywaniom, na poprzednich sesjach 
przez polskich delegatów, a w szczególności 
przez posłów Głrocholskiego i Czerkawskiego w 
komisji, a przez ka. Jerzego Czartoryskiego w 
pełnej Izbie o potrzebie zaprowadzenia narodo- 
wych i autonomiczaych instytucyj w Bośnii i 
Hercegowinie, wypowiedzianym. Teraźniejszy na- 
czeloik administracji w tych prowincjach, p. mi- 
nister Szlayy, jako Węgier, nie uchodzi za wiel- 
kiego przyjaciela ruchu w Słowiańszezyźnie; je- 
dnak przyparty przez naszych delegatów do mu- 
ru, złożył w końcu oświadczenia, które przynaj- 
mniej na przyszłość zdawały się obiecywać zmia- 
nę na lepsze. Tymczasem centraliści, a na ich 
czele p. Schmerling tylko germanizację i centra- 
lizację w jej duchu zdają się mieć na oku. Poli- 
tycy tego kroju najmniejszego nie mają zmysłn 
słuszności lnb sprawiedliwości dla jnnych naro- 
dów. Przez długie lata swojego panowania zdo- 
łali tylko odstręczać je od związku państwowe- 
go; zapewne i nadal nie zdołali by nikogo po- 
zyskać dla niego. 4 N 

Nareszcie przyrzekł p. Šechmerling rządowi 
pomoce reprezentacji w jego usiłowaniach, skie- 
rowanych do zupełnego wcielenia zajętych pro- 
wincyj w skład monarchii austrjackiej. Nie wiem, 
o ile ten zwrot zgadza się z zapatrywaniami 
rządu, lub czy był może wypowiedziany w po- 
rozumieniu z nim. Miałbym pod tym względem 


dyplomatycznych jest już do tego stopnia przy- 
gotowana, ża tylko na ostateczną czeka ratyfi- 
kację. Nikt zapewne nie myśli o tem, żeby Bo- 
śnia i Hercegowina miały wrócić pod panowanie 
tureckie. W każdym razie jednak Turcja do nich 
rości sobie jakieś, bodaj nominalne prawa, dla 
których się domaga pewnego poszanowania. Bez- 
względne i niaprzygotowane manifestacje w du 
chu przeciwnym musiałyby ją dotknąć do żywe- 
go, a poruszyłyby także inne mocarstwa do ak- 
cji, moża niewygodnej dla Austrji. Nadto musia- 
łaby już wynaleziona być forma przyszłej egzy- 
stencji tych prowincyj. Nie ulega wątpliwości, 
że Austrja w nich nie zechce zrzec się swojego 
wpływu. Jest zdanie, że tam jest dla niej klucz 
do spełnienia misji, jaką ma na Wschodzie. „Czy 
zajęta przez nią pozycja jest mniej lub więcej 
korzystna, to inna kwestja; koniec końców, wy- 
padki postawiły w niej Austrję; chodzi o to, że- 
by to państwo umiało z niej korzystać w spo- 
sób tak dla monarchii jak dla sprawy w ególe 
najodpowiedniejszy. Rozwiązanie kwestji co do 
przyszłego stanowiska Bośnii wpłynie bez wąt- 
pienia na spokój Wschodu, i oddziaływać będzie 
na stosunki wewnętrzne samej Anstrji. Czyli do 
tego wszystko już dostatecznie przygotowane, o- 
każe może dalszy tok rozprawy w obecnej dele- 
gacji. Jeżeliby tak nie było, to wspomniane o- 
dezwanie się p. Schmerlinga nie świadczyłoby o 
wielkiej dyplomatycznej oględności. Być może, 
że rzecz się ma inaczej. Jednak historja frank- 
furekiego zjazdu za czasów jego ministerstwa 
nie świadczy o zbytniej jego wytrawności w ak- 
cjach dyplomatycznych. To pewna, że dzisiejszy 
stan rzeczy, jako bardzo dla Austrji kosztowny 
i demoralizujący ladność zajętych prowincyj, 
zbyt długo trwać nie może. Co jednak nastąpić 
może lub powinno, czy prosta aneksja, czy, jak 
niektórzy twierdzą, stworzenie państewka lenne- 
go pod zwierzchnictwem Austrji, czy jaka se- 
kundogenitura, o tem na razie z braku pewnych 
danych trudno orzekać. 


Nie słyszysz niezliczonych piór stalowych szyków. 
Szelestn ? Wielka armia idzie na Stańczyków. 

Od Sekwany do Pełtwi groźnie się pornsza, 
Forpoczty jaż w Krakowie, gdzie Stańczyków dusza. 
Z wewnętrzną zdradą narodu skończyć raz potrzeba: 
Ducha narodowego, wzniosłych myśli chleba, 
Uczuć w niesfałszowanym gatunku dostanie 

Tylko u nas. Wóz, przewóz. Decyduj się panie. 
Ostrych chwycim się środków, niech raz złe się zwali: 
Kto codziennie (gdzie niema Prusaków, Moskali) 
Na rynku, lnb w publicznym Iokaln gdzieś w mieście 
Nie krzyknie, że chce Polski, jak przed laty dwieście 
Kto trzykroć trzem nie kiwnie groźnie palcem w bucie, 
Kto na talerzn serca podając uczncie, 

Słowackiego małpując, że pękło nie wskaże: 
Trybnnał go na pręgierz — na Stańczyka skaże. 
Jakże Waszmość w tej kwestji Polski niepodległej ? 
— Qnidamie |! toć wolę tę z wapna i cegły, 

Z wiedzą, rozumem — wolną od nakaźnych krzyków, 
Polak jestem nie turfant. Pisz mnie do Stańczyków. 


x 
LJ * 


Na tę satyrę obozu narodowego, a apologję 
stańczyków, dało Różowe Domino ' w numerze 
16 z 16. kwietnia następnjącą wyborną odpo- 
wiedź, zgrabną co do formy a silną i jędrną co 
do treści : 

„Rozmowa Quidama z Stańczykiem.* 


Motto: On n'a jamais com- 
mis de plus grand mal, et on ne 
Ta jamais commis anssi gaie- 
ment, qne quand on la commet- 
tait au nom d'un fanx principe 
soientifique, 

Funck- Brentano. 


„— Chcesz szambelańskiej Polski ?“ Stańczyk mię 
[zagada, 

I rewolwer z papiern do piersi przykłada. 

„Cheesz bez restrykcji, prosto, wyraźnie i głośno? 

Wyznaj! lub cię Warchoła palnę nazwą sprośdą!* 


— Do dyaska, lecz któż taki? znać niemam honoru, |„„— Bratku! trzymaj się zdala, i nie bądź tak 


— My? Naród! Czyż to mało robimy ramorn ? 


[dziki, 


Międzynarodowa wystawa obrazów 


we Wiedniu. 
V. 
Wiedeń d. 10. kwietnia. 


Mówiąc w poprzednim liście o oddziale bel- 
gijskim i francuskim, wypada już z kolei przejść 
teraz do reszty romańskich oddziałów a miano- 
wicie do Włoch i Hiszpanii, zanim przejdziemy 
do oddziałów innych. Włochy, kolebka klasy- 
cznej sztuki i ojczyzna wielkich mistrzów pędz- 
la i dłata, słabo są stosunkowo zastąpione tak co 
do liczby okazów jakoteż i co do jakości tako- 
wych na wiedeńskiej wystawie. Zajmują one po- 
łowę jednej z mniejszych pobocznych sal, zupeł- 
nie tyle miejsca ile Holandja. Katalog wykazuje 
tylko 28 włoskich obrazów, podczas kiedy Ho- 
landja wystawiła 41, Dania 50 a Szwecja-Nor- 
wegia 29 dzieł malarstwa. Zaś w dziale rzeżb 
znajdnjemy dużo włoskich rzeczy, i tu też z pe- 
wnością Włochom należy pierwszeństwo. Pierwsze 
miejsce w oddziala włoskiego malarstwa zajmuje 
Mion Luigi z Wenecji. Obraz jego co do wy- 
miaru bardzo skromny a i treść obrazu wcale 
nie wyszukana. Obraz nosi tytuł „Na mszę* i 
przedstawia tylko trzy typy kobiece, nie więcej. 
W krużganku kościelnego zabudowania stoi ko- 
bieta z talerzem, zbierająca jałmużnę od pobo- 
źnych na mszę, a po prawej i lewej jej stronie 
postępuje tuż obok niej dwoja dziewcząt. Mamy 
więc grupę złożoną z trzech osób. Kobieta nio- 
sąca talerz czy też metalową patynę jest, jak z 
wyrazu jej twarzy i z ubogiego ubrania wnio- 
skować można, zwyczajną niewiastą z gminu, ja- 
ko taka nie sprawia żadnego głębszego wraże- 
nia. Ale snać artysta umyślnie wybrał typ zwy” 
czajnej kobiety, ażeby tem lepiej uwydatnić o- 
bydwie dziewczynki, które prawdziwie po mi- 
strzowsku są namalowane. I dziewczynki wyglą- 
dają bardzo nbożuchno. Starsza z nich po lewej 
stronie stojąca otulona dużą popielatą z wy: 
płowiałemi szlakami chustką, a młodsza, dziecię 
jeszcze, podartą ma spodniczkę i jeszcze bardziej 
zdefektowaną chustkę, ale za to nad wszelki wy- 
raz anielską twarzyszkę, pełną niewinnej na- 
iwności i dziec'nnej szczerości. Ważna misja, ją- 
ką to dziecię wraz ze starszą kobietą i ze star- 
szą od siebie drogą dziewczynką spełnia, uwy- 


tchnienia, który naiwność dziecięcą tem drasty- 
czniej uwydatnia. Dziewczynką w przeświadcze- 
niu, że świętemu służy celowi, wygląda wcale 
odważnie i wcale bez żenady prosi dźwięcznym 
swym głosikiam przechodniów o datek na mszę. 
Zapełnie odmiennie przedstawia się druga dziew- 
czynka. Ta jest już podlotkiem. Tamta czarnint- 
ka, ta jasnowłoga. Tamta pełna dziecięcej nie- 
winności i naiwności, ta znowu figlarnie i zalo- 
tnie spogląda, a snać zaczyna się w niej budzić 
już serduszko. A jaki miły, pociągający wyraz i 
ile słodyczy umiał artysta wlać w piękną twarz 
tego dziewczęcia ! Obydwie główki bosko nama- 
lowane. Ubogie, podarte i wypłowiałe szaty dzi- 
wnie odbijają od anielskich obliczy. Kontrast ten 
może teź i podnosj wrążgnie obraza, który jedy- 
nym jest w swoim rodzaju, Jest to śliczny po- 
emacik, rzucony barwami na płótno, w pomyśle 
prosty i niewyszukany, ale co do swaj formy i 
wykonanią istna perełka. Obrazek Miona Luigi 
posiada jednak w wielkim stopniu zalety dobre- 
go wykończenia i kolorytu i dlatego przedsta- 
wia całość bardzo cenną: 

y» Cackiem pod względem wykończenia tech- 
nicznego, wybornej perspektywy i cudownego ©- 
wietlenia jest drugi mały obrazek pędzla M on- 
teverde Luigi z Lugano, noszący napis „Po- 
między dwoma sprzeczającymi się trzeci“ Na 
tym obrazku widzimy sklepienie domu. Pod skle- 
pieniem jest studnia z basenem pełnym wody. 
Przez sklepienie widać ogród. Słońce świeci po- 
godnie ioświeca też całą studnię z basenem, ką- 
piąc swe promienie złote w czystej źródlanej 
wodzie. Za studnią stoi chłopiec z podńiesienemi 
do góry pięściami grożąc drugiemu chłopcu, któ- 
ry zapewne musiał mu spłatać jaką psotę i u- 
ciekł. Stoi on po lewej stronie na schodach wio- 
dących do wnętrza domu i kpi sobie z towarzy- 
sza odgrażającego mu się z dołu To są dwaj 
spierający się zapaśnicy. Trzecim pomiędzy nie- 
mi jest dzieciak w pieluchach, którego matka nie- 


sie na rękach. Ta przechodzi przez sklepioną 


bramę i stanęła przypadkiem pomiędzy spornemi 


stronami z trzecim na rękach, Pomysł więc nie 


zły. Ale to rzecz podrzędnej wagi wobec wiel- 


kich zalet artystycznego wykonania, każdy szcze- 
gół jest tu jak najsubteluiej wypracowany i przed- 
stawia się z sterecskopową plastycznością. 


,. Pod sklepioną bramą widać każdy kamyk, 
widać jak ze studni kropelkami sączy się woda na 
kamienie. A jakież niezrównane oświetlenie sło- 
neczne, jaki mistrzowski podział światła i cie- 
niu; nie mniej dobrze od scenerji całej, wykona 
ne są poi względem technicznego opracowania 


Raczej powiedz kto jesteś, i kto są stańczyki?'* 

„— Jakto? więc nie słyszałeś o pożarnej straży;" 

Co ratuje cegiełki z żwslonych ołtarzy, 

Aby wznieść Syon nowy, gdzie 2 zacnych po- 
[bndek 


Otwiera wasistasik — na własny ogródek ? 
Jakto? więć nie słyszałaś o „Skargach we fraku“ t) 
Co „dziejowe oherki*. hasają „Na szlaku?“ 3) 

O tych „sławnych Filipkach*, co tytańską siłą 
Głaszą skutecznie pożar — gdzie się nie paliło ? 
Co pluskając w strumieniu ezasów drobną łapką, 
Błuzeńską chcą Niagarę zatamować czapką, 

A kiedy pluną w Wisłę pod „Smoczą Jaskinią” 
Pytają: Jaki wylew tem w Gdańsku uczynią ?... 
Ludzie to w różnych zajęć przybrani kolory: 
Literaci, posłowie, szlachta, profesory, 
Szambelani, pikowych dam dzielne niżniki, 

Z kołka w kołek: jenjusze, co sobie z etyki 
Drwić mogą, bo są bytem i celem dla siebie, 

I mają komandytę na ziemi... i w niebie..,.* 


„Bardziej rzymscy niż Rzym sam, niż rządy 


[rządewip 


Z ambony świętej Czasu Mesjasze cl nowi 

Trzęsą dziś całą Polską, jak małpa orzechem, 

A opinia publiczna jest ich sądów echem... 

Więc też mamy z ich łaski dziś w Polsce mój 
[bratu ! 

Etykę „od wypadku* zawsze „do wypadkv* 

I codzień jest nam hasłem inna jakaś spiewka, 

I zakon się obraca niby chorągiewka 

W wietrze, co właśnie kręci Czasem i Pree- 
[glądem 


1) W „Listach z Galicji nazywa p. Koźmian 
p. Tarnowskiego „Skargą we fraku.“ 


3) Alluzja do fejletona w Czasie, w którym 
autor opisując kulig odbyty „Na szlaka* u hr. Tar- 
nowskiego, a na którym obecnym był arcyksiąże, 
podnosi tę chwilę do wysokości faktu dziejowego 
znaczenia, 


dźtnia w jej obliczu pewien rys uroczystego na- 


wszystkie osoby. A jest ich więcej, gdyż widzi- 
my przez sklepienie bramy i w ogrodzie ludzi. 
Obrazowi temu można pod względem pewnej nie- 
naturalności kolorytu uczynić zarzut. Dotyczy to 
szczególnie zieleni ogrodu przedstawiającej się 
zbyt szaro. 

Bordignon Noe z Wenecji ma także bar- 
dzo piękny obraz. Przedstawia on w głębi na- 
grobek, dłuta Canovy, znajdujący się w wiedeń- 
skim kościele Augustynów. Przed nagrobkiem 
stoją widzowie podzieleni na grupy. Sam nagro- 
bek doskonale jest malowany. Zdaje się, jakby 
rzeczywiście z marmuru był wykuty. Osoby jesz- 
cze lepiej wykończone i odbijają tak plastycznie 
od tła, że się prawie poruszają, jak gdyby były 
żywe, koloryt bardzo efektowny, ale naturalny 
a i charakterystyka typów wyborna. W środku 
obrazu widzimy trzech chłopów doskonale malo 
wanych. Naprzeciw nich stoją dwie kobiety, 
jedna z nich w czerwonej krzyczącej chustce. 

Na lewo inna grupa. Snać para miłośna. 
Siedzi ona przed posągiem i — grucha. Na scho- 
dach usiadła jakaś biedna kobieta w łachmanach. 
Za nią na piedestalu pomnika spi na wznak le- 
żące jej dziecię. Twarz kobiety pełna wyrazu. 
Carlini Giulio z Wenecji wystawił „dziew- 
czynę z Chioggii sprzedającą ryby.* Dziewczyna 
endowna. W twarzy jej wiele wyrazu. Oko ogni- 
ste, czarnjące. Jest to typowa piękność. Koloryt 
także bardzo ładny i efektowny. Chiroco 
Giacomo ma trzy obrazy rodzajowe. Najlep- 
szym jest jego mnich zajadujący makarony. Twarz 
udatnie scharakteryzowana i odznaczająca się js- 
wialnym humorem a nadto i koloryt znośny, cze- 
go niestety w dwóch innych jego obrazach do- 
strzedz nie można. A wielka szkoda, gdyż kom- 
pozycja pełna drastycznego humoru i wytwornej 
charakterystyki. Szczególnie „gadatliwy mnich* 
posiada dużo siły komicznej. Otyły, jowialny 
mnich gaduła siedzi sobie przed bramą klasztor- 
ną i plecie snać niestworzone rzeczy, gdyż całe 
grono otaczających go osób Śmieje się do rozpu: 
ku. Słuchaczami jego są same kobiety stare i 
młode, brzydkie i piękne. Każda śmieje się ina- 
czej, ale wszystkie rozweselone gadatliwością i 
żartami duchownej osoby, Za mnichem stoi jakiś 
psotnik chłopczyna. Wspiął się on na palce i na 
ogromnej łysinie mnicha manipuluje piórkiem łe- 
chtająco. Muich sądzi, że mucha mu dokucza. 
Opędza się więc od chwili do chwili nie przery- 
wając opowiadania. Obraz ten byłby znakomi- 
tym, gdyby koloryt był mniej krzyczącym i prze- 
ładowanym. W trzecim obrazie tego artysty 
„Chrzeiny*, gdzie widzimy piękne ludowe ubio- 
ry neapolitańskie, jeszcze więcej pstrokacizny. 
Już to w ogóle włoscy artyści ogromnie przesa- 
dzają co do, kolorytu. W jaskrawości pskrokatej 
szukają oni efektu, a nadto też bardzo często 
popadają w błąd, że nienaturalnych barw uży- 
wają. Na jednym włoskim obrazie widzimy prze- 
sadą w tym kierunku tak daleko posuniętą, że 
drzewa mają liście koloru fioletowego. Dla zu- 
pełnie chybionego kolorytu jest też niejeden o- 
braz dobrze pomyślany i wykonany, zupełnie 
chybionym. Dobrym malarzem krajobrazów Cor- 
tese Eduardo z Neapolu, ale też i jedynym 
w włoskim oddziale. Jego krajobrazy „Monte 
Castiglione na wyspie Capri* i „Z Capri do Aua- 
capri“ są pod każdym względem bardzo uda- 
tnemi. 

„ W końcu wspomnieć należy jeszcze o M an- 
ciniego „Powrocie z odpustu“, Domenico 
Battaglii „Boże ciało”, Emilio Magi- 
strati „Wieść o śmierci króla Wiktora Ema- 
nuela we Włoszech“ i Pietro Miehis „Pa- 
pież Leon X. przy łożu Śmiertelnem Rafaela.“ 

„ (W dziale rzeźb, jakeśmy już powyżej po- 
wiedzieli, Świetnie są Włochy reprezentowane. 
Barzaghi Franceseo z Medjolanu, M a r- 
sili Emilio z Wenecji, Braza Enrico z 
z Medjolanu, Belliazzi Rafaele z Nea- 
polu, Barcaglio Donato z Mediolanu, A r- 
genti Antonio z Wenecji, Spertini Gio- 
vanni z Monzy, Galli Rizzardo z Me- 
djolanu, Pezina Carlo z Pawii, Pisani 
Salvatore z Medjolanu, Fumeo Pietro 
z Neapolu, Oldofredi Girolamo z Medjo- 
lanu i Gemignani Antonio z Neapolu — 
oto spory poczet znakomitych, pierwszorzędnych 
artystów dłuta, 


kronika migjscówa Í ZamiejscOWa, 
Dnia 19 kwietnia. 


* Termometr wskazuja w południe 13 stopni 
ciepła; pogoda przy wietrze południowo-zachodnim 
utrzymuje się stale. Skwery i planty jug prawie 


zupełnie odziały się świeżą xielenią. 


Na p 


dku dziennym wybór delegatów Rady i 
członk 


do różnych komisyj, i sprawozdanie ko- 
mitetu syjęcia cesarza, 

* Rob*ty melioracyjne. Z wiosną rozjeżdża się 
po kraju czły personal techniczny krajówego bióra 
melioracyjnejio, którzy w ciągu zimy pracował nad 
planami. U 

W tym 
Bzereg znacz 
inżynierowie : 
powiecie: San 


ku, jak pisze Czas, wykonany będzie 
jszych prac melioracyjnych. I tak 
ilbricht i Kędzior przeprowadzą w 
kim, Brzozowskim i Krośnieńskim 
zdjęcie niwelacygne i wypracują plany szczegółowe 
regulacji WisłokSj wraz z oznaczeniem zakresu i- 
nondacyjnego i rąwartycję kosztów stosownie do u- 
chwały sejmn weług której krajowe bióro melio- 
racyjne ma bezpłakie wypracować plany i koszto- 
rysy dla tej spółki Wwoduej Iażynier Blauth wyjeż- 
dża do powiatów ionka, Brody i Złoczów, ee- 
lem przeprowadzeniagzaprojektowanego przez bióro 
osuszenia wielkich Waguisk w dorzecza Styru i 
Strypy. Inżynier Jankowski pracować będzie dał 
nad poruczonem sobie |ważnem zadaniem około 
gulacji Dniestru, | 

. Kierownik tarnowskiej ekspozytury bióra me- 
lioracyjnego iażynier Sikorski przeprowadzi w po- 
wiatach Tarnów, Dąbrowa, i Mielec zaprojektowane 
melioracjn lokalne, szczególnie drenowsnie, oraz 
nadzorować bęłzie roboty ' osuszające spółek wo- 
dnych w powiecie Dąbrowskim i Miele:kim. W e- 
atatnim powiecie, mianowicie w dobrach hr, Jana 
Tarnowskiego w Chorzelowie urządza p. Sikorski 
eksploatacja torfu wedłng systemu Brosowskiego. 
Jestto wiele na początek, a krajowe bióro melio- 
racyjne istnieje dopiero cztery Hata, więc dopiero o 
początku mówić można, jeżeli X: ma przed oczy- 
ma cały ogrom zadania meliofhcyjnego w kraju 
naszym, 


* Stauropigja. W niedzielę dnia 16.bm. odbyło 
się walne zgromadzenie Bractwa Stauropigiańskiego, 
Szło tu, jak to co roku w przewodnią niedzielę, o 
wybór prezesa i komitetn zarządzającego fundu- 
szami Stauropigii, składającemi się z kapitału za- 
kładowego, z domów czynszowych, z drukarni i ze 
sprze'aży książek cerkiewnych i szkolnych. Na 
prezesa wybrano znowu p. sowitnika Kowalskiego, 
a do komitetu wybrali się sami świętojarcy z wy- 
jątkiem p. Szuszkiewicza należącego do partji u- 
kraińców, człowieka zręsztą bardzo mięciusieńkiego 
i powodującego się serca. Po wyborze zdawał pan 
sowitnik Kowalski sprawozdanie z gos' odarowania 
funduszami, i ta wyszło na jaw, że komitet wydał 
dla pp. Płoszczańskiego, Nanmowicza, Szczerbana, 
Markowa, Klemertowicza i innych, na wsparcie mo- 
skalofńlskich gazet Słowa, Prołomu, Wicze, Nauki 
i Strackopuda nad 8.000 zł., a nadto i ta okolicz- 
ność, że p. Szczerban, który jest najgłówniejszym 
pisarzem Stanropigii finansował książkami zakładu 
na swoją rękę. P. sowitnik Kowalski napomknął 
także, że i księgarnia Stauropigii nie jest zupełnie 
w porządku Pokazuje się, że partja świętojurska 
wybiera sobie, pomimo że do bractwa Stauropigiań- 
skiego należą także inne osoby i ze stanowiskiem i 
z dobrem imieniem, rok rocznie p. sowitnika Ko- 
walskiego na prezesa dla tego, aby gdy tenże bawi 
jako poseł w Radzie państwa w Wiednia, w jego 
nieobecności i po za jego plecyma wspierać gro- 
szem sierocińskim wrogie krajowi żywioły. 


t Piotr Płauszewski, weteran z r. 1881, po 
długoletnich cierpieniach umarł w Paryżu dnia 11. 
kwietnia b, r. Urodził się w Śnitko wie, przy 
Barze na Podolu, w r. 1798, Kiedy dnia 14 sty- 
cznia r. 1831, jenerał Dwernicki wezwał prowincje 
Zabrane do powstania, Plotr Płauszewski, jako ma- 
jący wielki wpływ na szlachtę czynszową, wezwany 
został do porozumienia się 2 organizgtorami Taro: 
szyńskim, marszałkiem z Szarogradu, i Zyskiewi- 
czem ; jakoż w tej chwili zajął się organizowaniem 
powstania w olgopolskim powiecie, uformował 
szwadronu, połączył się z Juljuszem Korsakiem i 
pod dowództwem Al. Sobańskiego pod Obrodnem 
wziął do niewoli jenerała Rotha z 22 działami i 28 
oficerów. Niestety pod Darszowem i Maj- 
dankami wszelkie nadzieje powodzenia się skoń- 
czyły. 

Podczas pobytu na wygnaniu z małżonką, któ- 
rą pozostąwia po 52 latach pożycia, poświęcił się 
jedynie wychowaniu licznej rodziny, wpajając w 
nią miłogć ojczyzny i swą niezłomną wiarę w jej 
przyszłe oswobodzenie, 


* (J. J. A.) Piąty poranek galic. Tow. mu- 
zycznego, w riedzielę d. 16. kwietnia, zaraz na 
pierwszem miejsen przyniósł amatorom dobrej mu- 
zyki „Trio“ (b-dar) Beethovena o znakomitem ob- 
sadzenia; fortepian dyr. Mikuli, klarnet p, Linka, 
Wioienczela p. Wollman. Trio b-dur, w pierwszej 
części żywe i wesołe, w drugiej rzewne i tęskne, 
w trzeciej wesołość i żal naprzemian wyrażające, 
wykonano, co w tym wypadku nawet powiedzieć 
zbytecznem się wydaje, z każdego względu wzo- 
rowo; cieniowania, crescenda,  decrescenda jak 
najsubtelniej występywały. Dyrektora, którego nie- 


* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jn-|stety zaledwie raz na rok usłyszeć można, publicz- 


tro we środę dnia 19., i we czwartek dnia 20.|ność wielokrotnem wywoływaniem nagradzała, a 
kwietnia b. r. każdym razem o godz, 6. wieczorem. |podjam zasypano formalnie bukietami. — Następnie 


A to wszystko — „moralnym“ nazywa się „rzą-| Ańiołeczku! duszyczko! mów czego ci trzeba? 
[dem*... *)|Czy tłnstej sinekury? czy pociechy z nieba? 


„I biada zuchwałemu, coby te praktyki 
Ośmielił się potępić ze względów etyki, 


Czy patentu na mędrca? czy też żonki z wianem? 
Mów duszo, a co zechcesz wBzystkoć będzie danem, 


Coby rzekł, iż nad troską o dzienny kęs chleba | Jeżeli w proch przed nami uderzysz obliczem; 
Stoi jeszcze wzgląd wyższy, — żeby nam po-|Przez nas możesz być wielkim, bez nas będziesz 
[trzeba [niczem !* 


Wysoko nieść palladium narodowej arki, 
Że zgubnemi są wszelkie szulerskie frymarki ; 


Otwierające grzesznej swawoli te wrota, 

Za któremi spółeczny rozstrój i sromota, 

Że wreszcie poczynają płocho ci, co marnie 

Gaszą oczóm żeglarzy portową latarnię, 

Gdy wokoło zdradliwe skały, i noc czarna, 

I że Nihilizm jeno rodzą takie ziarsa... 

„— Jeżli się tak odezwie, rój naszych kumoszek 

Pobożnie go obmową wnet zetrze na proszek; 

Czas 2 swym bratem Przeglądem, opadłszy go z 
[fnkiem, 

Okrzyczą go warjatem, pyszałkiem, nieukiem ; 

„Szlachetna denunejacja* zaś biegąc w te tropy *) 

Zażartym mu się kondlem przywiąże do stopy, 

I kąsając go w pięty, wściekle ścigać będzie, 

Aby nie zagrzał miejsca w banku, ni w urzędzie, 

I tnłał się jak listek wichrem rwany w taniec, 


A w końcu go ż ambony wyklnię Zmartwych- 
[wstaniec,* 


„— A więc Mości Quidamie radzę ci chodź znami, 
Nul waura de Vesprit, hors nous et nos amis! *) 


„A więc chodź razem z nami, będziem kalać groby, 
Urągać będziem bolom wielkiej świata Nioby, 
Będziemy szydzić z ofiar, wspomnień, dążeń, marzeń, 
Kierając krajn nawą wedle świata zdarzeń ; 

Za władzę i koncesję sprzedamy do szczętu 
Wszystko co nam zostało z ojców testamentu, 

I z kielichami w ręku na ofiar mogile, 

Thyrsów wiechy powojem nwieńczywszy mile, 
Będziem szydzić z niemocy, a czołem bić sile, 
Spożywając w rozkoszy żywota ananas..." 


„»— Stańczykn vade retro! apage Satanas! 
Nie straszą mnie twe groźby, nie wabią nciechy ! 
Nie nęcą powojami strojne thyrsu wiechy ! 
Brzydzę się grzeszną myślą takiego sojuszu, 
Który plamę zostawia na ducha kontnszu, 
Wierząc, że trofeami świata są ofiary, 
Że grzeszy ten, co wstrząsa węgielne filary 
Świątyni ducha, naród odwodząc od sromu, 
I że taki własnego burzycielem domu. 


„= Więc milsze mi te gwiazdy, które z łez potopu 
Wynieśli ojce nasi, i słońcem u stropu 
Zawiesili swym dzieciom, milsze te gemonije, 


1) Czas i Przegląd nazywają krakowskie brac- | P0 których kroczym dumni w cierniowej koronie, 


two stańczyków „moralnym rządem krajowym.“ 


Jako naród cierpiący, ale nieśmiertelny, 


2) Czas swojego Czasu postawił „szlachetną |Niżeli korybantów waszych śpiew weselny, 


denuncjację* jako jeden z obowiązków obywatel- 
skich na czele stańczykowskiego katechizmu. Kto- 
kolwiek z emigrantów pisywał przeciw Stańczykom, 
tego wydalano z kraju — szlachetną dennacjacją. 

3) W Moliera Les femmes savantes woła tak 
Armanda układając statuta towarzystwa wzaj, ad- 
miracji. 


I niż ten Syon nowy waszych apostołów ! 
— Polak jestem nie forfant! Pisz mię do War- 
[chołów. 


Quidam. 


dwa bardzo dobre kwartety: „Gdy świta dzień“ 

Hermesa i „Majową Noe* Abta chór męski Towa- 

rzystwa poł dyrekcją p. Gerbicza odpowiednio my- 

piosnek dobrze odśpiewsł. Wagnera „Romans*, 

zo starannie przez znanego jak najlepiej skrzy- 

p. Soh., wykonany, o ile co do gry zadowala, 

yle co do samej kompozycji zachwycać naa nie 

ył. Nako ięc znakomita nasza czwórka skrzy” 

a: pp. B, 8, K. i W., odegrali Mozarta 

artet XVIII, ku zupełnemu zadowolenia pi- 
czności. 


* Dr. Saladyn Ramlow , skończył w Paryżu 


krótki, ale miłością ojczyzny i gorliwą pragf pię- 
kie w pamięci ziomków zapisany żywot. Øp. Sa- 
ladyn urodził się w r. 1842 w Dąbrowie niczej, 
gdzie ojciec jego był rządowym lekarzem. fUczęsz- 
czał do szkół realnych w gimnazjum kielegkiem, po 
ukończeniu którego udał się na wydział fmedyczny 
do Warszawy. W r. 1861 brał czynnyfadział we 


wszystkich przedwstępnych organizacyj sfch pracach 
partji ruchu. Wzięty do cytadeli i skezany wyro- 
kiem sądu wojennego w sołdaty do, erenburskich 
pułków, zdołał ujść w drodze do ngfejsca swego 
przeznaczenia i dostął się szczęśliw 

Nie tracąc czasu zabrał się do 
djów medycznych i umiał pozys 
profesorów jak Nelaton, Troussea 

Powstanie r. 1868 oderw 
nauki, Brał udział w bitwie 
w wypsawię na Igołomię, poczejf przeszedł do od- 
działn Boń zy, gdzie pozostawał aż do śmierci do- 
wódcy, który na jego Ls je Powróciwszy 


4 serca swoich 
i inni. 

go znowu od 
Krzywosądzem, 


do Paryża, doktorgzował się w r. 1867. 

W czasie wojny franeuziko pruskiej wstąpił od 
samego po zątku do oddziału łekarskiego Czerwo- 
nego krzyża. Wojna zappowadziła go do Metzu, 
gdzie przetrwał całą okrwpność oblężenia Nastę- 
pnie w armii Gamb-tty /był prawą ręką naczelnego 
lekarza, a po rozbiciu) jej dostał się do Paryża, 
gdzie podezas strasz ygh dni komuny z narażeniem 
życia ratował rannych. 

W Lipcu roku zeszłego powołał go Lesseps na 
lekarza przy robotniłęach kanała panamskiego. W 
listach pisanych ztamńżąd do rodziny, donosił o gro- 
madzeniu przedmiotów historji naturalnej, praco- 
wał myśląc o qruwrocie na stałe do krajn... 

Niech. niu lekką będzie ziemia obca ! 


'Napisy niemieckie. . Wprzedmiocie używania 
fsów niemieckich przez izraelickie gminy wy- 
aniowe, chajdery i przez kupców izraelickich, czyni 
jozyzna* kilka bardzo trafuych uwag. Zazna- 
czywszy, że różnica języków używanych na napi- 
sach i pieczęciach dzieli i drażni boleśnie chrze- 
ścian i izraelitów, powołane pismo wykazuje tym 
ostatnim, jak szkodliwem jest kultywowanie zabyt- 
ków systemów Bachowskich, będące nadto niejako 
demonstracją przynależności izraelitów w kraju na- 
szym do naredu Stóvkerów i Treitschkich.., 
Ojczyzna wzywa czytelników swych współwy- 
znawców, rady wyznaniowe nauczycieli w chajde- 
rach i towarzystwa dobroczynne izraelickie, do na- 
śladowania izraeiitów w innych krajach osiadłych, 
którzy mimo wiekowych ucisków i prześladowań 
przylgnęli do swych niegdyś ciemężąc... 
Panom kupcom pozwolimy sobie przypomnieć, 
jaką ofiarność dla sprawy narodowej okazało ku- 
piectwo izraclickie w K1ólestwie Polskiem, Z jaką 
bezinteresownością spełniało rozkazy naczelników 
narodu, z jakiem poświęceniem wstąpiło w szranki 
wraz z całym ogółem krejowym, Oui narażali ży- 
cie i poświęcali mienie, czy nam bie godzi się 
przyczynić się do assymilacji naredowej w sprawie, 
gdzie navet na straty się nie narażamy? Mamy 
przyklady, jak pomocną kupcom izr. w ich powo- 
dzeniu hyla znajomość języka krajowego 1 wywie- 
raka pcisku: Ale dla stwierdzenia słów naszych po- 
damy fakt, ksżiemu u nas dobrze znany, że kup 
cy chrześci,ńscy, nawet niemieccy w kraju naszym 
zamieszkali, na wywioskach swych li tylko polskim 
posługują się językiem, a mimo tego, obzót mają, 
jeżeli nie wipkszy, to zapewne równy jak kupcy 
izraeliccy, a kuymjący rekrutują się zarówno z 
chrześsian jak z izraelitów.... 
Jeżeli Pclacy zarzucają nam używanie języka 
niemieckiego w kole rodzinaem, możemy uniewin- 
niać się grzechąmi przodków, i presją dawnych 
rządów, mcżey wekaznć na coraetające pokoienie; 
ale przeciw zarzutom wzglęłem niemieckich napisów, 
bronić się nia możemy, Przyznajmy, że postęgo - 
wanie takie wykracza nle tylko przeciw obywatel- 
gkości, nie tylko przeciw interesom kraju i ogółu 
współwyzuawców naszych, ale i przeciw głównej 
zssadzie naszej religji, przeciw zgodzie. 
* Rodzina. W niedzielę 16. b. m. odbyło się 
w sali stowarz. „Spójnia* gcie walne zgromadzenie 
członków oddziału lwowskiego towarzystwa „Ro- 
dzina“, Wykazano, że oddział ten liczy członków 
56 i z każdym dniem coraz szybciej się rozwija. 
Suma wkładex na rzecz emerytury wynosi 385 złr. 
Zgromadzenie przyjęło zmianę statntu potwierdzoną 
przez namiestnictwo. Według tejże eddzłały „Ro- 
dziny* jatnieć mogą w każdem mieście i miaste. 
czku, gdzie są sądy powiatowe, członkiem „Rodzi- 
ny* może być każdy pracujący w jakimkoiwiekbądź 
zawodzie, nie jak dawniej tylko przemysiowieę lub 
rękodzielnik, a wkładka na rzecz emerytury wy- 
nosi najmniej 4 najwięccj 100 złr. W miejsce wy- 
stępującego członka wydziału wybrano p. Benedykta 
Filipowiczą. P. Stwiertnia podał wniosek, by uboż- 
szym człónkom udzielać pożyczki z funduszu od- 
działowego. Zgromadzenie: wyraziło dzienn:Xarutwn 
polskiemu podziękowarie za przychylne wzmianki 
o „Rodzinie“, przez powstanie, 
Dodać musimy, że podobne Towarzystwo jak 
„Kodzina* zawiązuje się obeenie we Wiedaiu pod 
l egidą byłego ministra Chlumeekiego, Polaty mogą 
się poszczycić, Że © Czemś podobnem pomyśleli kilka 
lat prędzej. f 

s * Bractwo kościoła ów. Jana przysłało do nas 
deputację z óozumentami, z których okaznje się, 
że bractwo to na mocy reskryptn namiestajctwa do 
|. 1297 upoważnione jest Žv zbierania składek w 
całem mieście na odnowienie t+g0£ kościoła. Wy- 
t a że „ostrzeżenie“ proboszcza kościoła 
PYwa Z360, ŁO 8 jowskiego; zamie- 
śr. P. Marji Śnieżnej ks. Korzen i 


szczone w ur. 87. Gazety, jest bozpocztajne, 


amf tórą przez tegoro- 
i Ni: pal ramfordzki: i melo bezplatnie to- 
crug zimo w domu ubogi tego a Paulo tylko 
warzystwo męzkie ŚW. Wincenteg: A GE 
biednym wstydzącym. się żebrać, wyniosty say 
G. ki w rokn bieżącym 1259 złr. 50 ot, w gotów" 
ce i 24 zły, w wiktuałach, razem 1283 złr, 50 et., 
za którę to datki raz jeszcze towarzystwo w imie- 
niu ubogich składa szanownym dawcom etolirotne 
Bóg zapłać, Wydatki wynosiły 1181 złr, 71 ct, 
a zatem ukazała się tego roku nadwyżka w kwo- 
cie 101 zir. 79 c, która stanowić będzie zapa8 
ne takież samo rozdawnictwo na zimę następną. 
Przez cały przeciąg czasu t, j, 27 gruduia 1881 
do 26 marca 1882 włącznie, czyli przez dni 87 
wydaro 96.256 porcji zupy i 26,208 porcji chieba, 
Dziennie przeciętnie wydawano 802 porcji zupy i 
301 porcji chleba, Jedna porcja zupy wraz z chle- 
bem kosztovała 4'/ę et, 


* Muzeum hr. Dzióduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte vr środę I sobotę od 11. z rana do 8. go» 
dziny popołnd., w święta i niedziele od 10, de 1. 
godziny, 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 


odźkodz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
d 20 c. 
Muzeum zakładu im. Osiolińskich codziennie od 
dz. 9 do 1. é 


* Jutre we środę: Św. Emy wd. — Św. 
Heorchyja, 


* Wiadomośc! policyjne z dnia 17go b. m: 
Dnia wczorajszego znaleźli dwaj robotnicy kopiąc 
w ogrodzie przy ulicy Zygmuntowskiej w głębo- 
kości 2 stóp trupłą głowę w drewnianej paczce 
czworogrannej. Dochodzenie natychmiast zarządzono. 

Skradziono pani E, B. z pom. 1. 7 ul. Kra- 
sicka zegarek srebrny z łańcuszkiem. Pann F. G 
z pom, l. 10 ul. Cmentarna czarny płaszcz damski, 
suknię damską kolorn bronzowago i chustkę zimo- 
wą. Panu J. M. z kieszeni pugilares z kwotą 21 
złr., a Pani J. T. książkę kasy oszczędności Nr. 
21.368 na wkiadkę 30 złe. 

Pan Ch. Sch. zgubił kwotę 116 złr. a Pan 
M. M. kartkę zastawniczą Nr. 9.704 zakładn zast. 
i kred. 


* * 


— Rawa d. 15. kwietnia. Jak prowodyrowie rus- 
kiego „nacjonałytetn* troszczą się 0 ten naród, 
w którego rzekomo imieniu występują, jak ci russ- 
cy „patrjoci* obdzierają go na każdym kroku, wy- 
zyskują i usiłują po wiek wieków utrzymać w sta- 
nie bydłęctwa, niech posłuży skarga wniesioza do 
tutejszego starostwa przez wiańciciela Domaszowa 
pod Uhnowem p. Bolesława Bonieckiego i wójta 
tejże gminy Michała Wołoszkę, Skarga ta podaja 
takie fakta, które muszę oburzyć każdego, upra- 
szamy zatem świet. starostwo w Rawie o energi" 
czne zajęcie się tą sprawą, wysłanie komisji na 
miejsce i radykalne usunięcie nadużyć popełni nych 
w imię i z profanacją religii. Skarga ta mówi sa- 
ma za siebie, podaję więc ją wam w całości: 

„Świetne starostwo! Jeszcze roku zeszłego pa- 
robek mój Wasyl Makaryk udał się do parocha 
Mełocha w Domaszowie w celu odbycia wielkanoc- 
nej spowiedzi, lecz ten wyspowiadać go nie chciał, 
dopóki mu kilka dni nie odrobi za spowiedź, i tak 
przez trzy dni chodził bez skutku, bo jako w alu- 
żbie zostający nie mógł odrobić zwykłej pańszczy- 
zuy, jaką wszyscy włościanie tak sałascy jak i 
domaszowscy przy każdym obrządku odrabiają, 

Szczęście chciało, że ladzie moi par. Mełecho- 
wi zajęli świnie; więc kiedy par, Mełech domagał 
się wypuszczenia nierogacizny —— wszedłem z nim 
pieemnie w układ: że jeżeli wyspowiada Wasyla 
darmo, to ja mu świnię wypuszczę także darmo. 

I tak się stało jak przypuszczałem, że bogo- 
bojay paroch za świnię wyspowiadał czwartego 
duia Wasyla, a nawet zobaczywszy go z daleka 
do konfesjonałn zawełał, chociaż inni co nie mieli 
zajętych świnek dawno czekali. Ale nie zawsze ta- 
ka sposobność się zdarza, na jego szczęście ozimi- 
na daleko, więc i świnek złapać nie mogłem, a Wa- 
syl Makaryk jako dobry chrześcianin, chciał znowu 
odbyć spowiedź wielkanocną, ale par. Mełech nie 
edstępując od zwyczaju zażądał znowu dwóch dni 
młocki, tak jak od każdego oprócz dndków za 
kartki wymaga, a ciemny lud dźwiga to jarzmo 
bo i któż się npomni za niego. 

Patrzęc już trzy lata na te nadnżycia paro- 
cha Mełęcha i będąc sam tą sprawą detknięty, za- 
wezwałem wójta, aby również ze mną wniósł proś 
bę do świetnego starostwa o zesłanie komisji na 
koszt podpisanych, któraby położyła tamę naduży- 
ciom odbywającym się kosztem i z profanacją religii. 

Gmina Sałasze także ma wnieść skargę do 
świetnego starostwa, że jnż od kilkunastu tygodni 
nie odprawiano w cerkwi sałaskiej nabożeństwa —— 
a przecież jak sałascy ludzie odrabiająe dworowi 
w Domaszowie za pastwisko, idą na robotę — pa- 
roch Meleċh wraz ze swoją godną małżonką zastę- 
pująe im drogę na publicznym gościńcn zabiera 
chustki z głowy i przymusza do bezpłatnej ro. 
boty, 

Co piszę jest tylko setną częścią nadużyć, ja- 
kich się dopuszcza paroch Maksym Meech w Do- 
maszowie. Bolesław ź/ioniecki, przełożony obszaru 
dworskiego, Michat Wołosko, naczelnik gminy.“ 

Odezytawszy tę skargę, mimowoli przychodzi 
na myśl pytanie: Czy żyjemy w XIX. wieku w En- 
ropie, czy też między Hotentotami ? 

— Poświęcenie kamienia węgielnego pod dom 
bursy J. I. Kraszewskiego w Stanisławowie odbył: 
się dnia 12. b, m, Zaproszeni do wzięcia udziału 
w tym akcie, reprezentanci władz: antonomicznych, 
politycznej, sądowej, skarbowej i wojskowości, zgro- 
madzili się licznie na miejscu o godzinie 9. rano, 
oraz pp. profesorowie tutejsi, członkowie Towarz. 
pedagogicznego i dobroczyńcy rzeczonego zakładn. 
Pan marszałek powiatu, jako prezes oddziałn sta- 
nisław, Tow. pedagogicznego, skreślił w pięknej mo- 
wie, że tak powiemy genezę powstania instytucji, 
której cel bezwarunkowo humanitarny £ duch ogól- 
nie tolerancyjny uwidoczniają się z zadauia zakre- 
ślonego zakładowi. Bursa im. J. I. Kraszewskiego 
ma być portem schronienia dla azkoinej młodzieży 
bez różnicy wyznania, a wróżymy przeto, że będzie 
oraz arką przyjaźni i zgody dla przyszłości, i mło- 
demu pokolenin stanie się szkołą harmonii społe- 
cznej i życia obywatelskiego. Polecamy więc zakład 
tyle obiecujący, kończąc w myśl przemówienia sza- 
downego p, prezesa — polecamy go dalszej, oby- 
watelskiej opiece publiczności. 

Ka, dr. Loga po przemówienia dekonał akta 
poświęcenia kamienia węgielnego, pod którym umio- 
szczono dokument nieznanej nam treści, eraz wło- 
żono kilka monet obecnie w obiegu będących, a w 
kożcn dyrektor burzy, prodwzor p. Barylak, wyraził 
serdeczne podziękowanie wszysikim biorącym wdział 
przy poświęceniu tego najpiękniejszego — dodajmy — 
pomnika obywatelskiej ofarnoici, którą bursa po- 
wstała a da Bóg — i rozwijań się będzie. (Głos 
stan.) 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. 


ME „» Galicja Jest najoświeceńszą z dawnych ziem 
Folski.* Pięknio to musiało brzmieć i prawdziwie 
przed... kilkunastu laty — skoro się tak wyrazić 
odważył Henryk Rzewuski w r. 1864. Dla nas ztąd 
jedynie nowa wskasówka, iż... tempora mutantur 
Dziś podobne zdanie byłoby (zdaje aięą co najmniej) 
żartem — zbyt trywialoym. W szalonym biegu na 
ścieżce postępu porwana wirem świata musiała i 
Galicja pod niejednym wzgiędem w ostatnich lat 
dzi iątkach znacznie się poprawić, ulepszyć; że 
ste ankowo za ogółem znacznie w tyle pozostała, 
że — co więcej — w pewnym kierunka się co- 
fnęła, facta loquuntur... Czyż rzadkie dla nas uty- 
skiwania bądź imienne poglądy na poziom moralny 


społeczności galicyjskiej, na zastój w jej pojęciach, 


na brak w niej poczucia swych obowiązków? Nie 
rzadkie i nie nowe.... Dla przykładu cofniemy się 
pamięcią wstecz 0 lat kilkadziesiąt, by posłuchać 
na chwilę jednego z najgłębszych naszych myśli- 
cieli i krytyków. j a 

Z Jakąż satysfakcją powtórzylibyśmy tu arty- 
ku! Libelta z r. 1840 w Tygodniku literackim 
POEN. yO kierunku pism czasowych“! Libelt zape- 
wne znał swoje społeczeństwo i jego stosunki, — 
na jego słowe więc zapewne apaścić się możemy, 
Konstatuje on na pierwszy rzut oka rozkoszny roz- 
wój pidmiennietwa we wszystkich dzielnicach Polski, 


"A 


Jak odmiennym on się jednak okazuje przez szkła 


spokojnej rozwagi! Pism za jego czasów niemało; 
ale gdzie indywidualność? gdzie zasady? gdzie bez- 
stronna gruntowna krytyka? gdzie pisarze w go- 
dnem tego słowa zaaczenin? Uniwersalnem źródłem 
tych braków — a to brak... czytelników, brak roz- 
leglejszej w narodzie oświaty brak w publiczności 
pragnienia — ducha... Nie złote ale granitowe to 
słowa! 40 lat minęło a smutny ten stan przemi- 
nął?? Dość jednak refleksji, Zbyt natarczywie stoi 
nam na myśli: „groch i sciana...“ Zrósztą nie za* 
bioramy się do stndjam społecznego -— tem mniej 
morzłów lab satyry... 

Notujemy -tylko tych kilka uwag ogól- 
nych , od których pióro niezdolne się uwol- 
nić, gdy myśl niem Nierująca zwiąże się z ja- 
kimkolwiek przedmiotem galicyjskiego piśmiennie- 
twa. Jak ciekawe a dziwne i smutne jego rozwój i 
koleje... Nieznośnem jest powtarzanie się (choć w 
tym wypadku może właśnie byłoby ono zbawien- 
nem). Nie przytaczamy więc całego szeregu ndare- 
mnionych na tem polu nsiłowań, Pomijamy przeli- 
ezne próby stworzenia organu literackiego, któryby 
reprezentował w dziedzinie belletrystyki i wiedzy 
popularnej — stan umysłowy naszej prowincji. 

Wstyd nie pozwala nam wymienić te Świty za- 
weześnie zmierzchłe, te Ruchy w pełnym biega za- 
tamowane, Przeglądy w kąt rzucone, Szkice nie- 
dokończone, Tygodniki — które po bohaterskiej — 
krótszej lnb dłuższej walce do ostatniej kropli 
krwi — finansowej, snchotniczo kończyły na wyło- 
mie literatury... Ostatnie lata osobliwie prawdziwie 
tak ujemne przekazują nam odnośne wyniki, iż 
rzeczywiście podziwiać należy odwagę i miłość do- 
bra ogólnego w tych, którzy niczem nie zrażcni, 
na pola najwidoczniej zupołnie u nas niewdzięcznem, 
zasłanem tylu poległymi, występują do nowego boju 
z lenistwem i apatją ogółn; z radością I uznaniem 
należy witać dodatnie, nowe w tym kierunku obja- 
Wy... 

Względem najnowszego ~- przychodzi nam 
ta uczynić tem milej ił — bezwzględnie. Leżąty 
właśnie przed nami wyłaniający się z grodu kra 
kowskiego — Frzegląd literacki i artystyceny — 
zasługuje rzetelnie ze wszech miar na poparcie, 
Począwszy od słowa wstępnego a skończywszy na 
stronie technicznej, robi nowe to pismo nader sym- 
patyczne wrażenie. Wyznanie wiary redakcyjnej 
odznacza nię niezwykłą zwięzłością ; jasne, tredci- 
we i bezpretensjonalae. Jedna ono sobie czytelni 
ka i zaufanis w nim budzi. 

Honorowe miejsce w pismie zajmuje urywek pióra 
Kraszewskiego, opisujący galerję drezdekską. T. Cho- 
iński w pracy zatytułowanej „Naturalizm w lit*raturze 
pięknej Francji" barwnie i zejmująco naszkicował po- 
wstanie i rozwój dzisiejszego wszechwładnego kierun- 
ku w literaturze i sztuce i jego rozgłośnych krzewi- 
cieli : Zoli, Flanberta i ln. Dział belletrystyczny 
przedstawia zgrabny wiersz Rodocia, lekka, z ży- 
ciem, werwą artystyczną rzucona nowella Sarnic- 
kiego, wreszcie pełna htmorn i ciętego do woipu 
kronika a raczej i trafnie ochrzczony wstęp do 
niej. Etnograficzng ustęp o Krywoszy, korespon- 
dencje z Rzyma, Konstantynopola i Warszawy, spo- 
kojny a sumienny przegląd literacki | artystyczny, 
nakoniec obficie i fachowo zebrane wiadomości pó- 
toczne dopełniają tej pięknej wiązanki i... taniej. 

Jeśli redakcja, krocząc dalej w szczęśliwie roz- 
poczętej pracy, wierną pozostanie zwięzłema a jarne- 
mu swemu programowi, jeśli zdoła kroniki swego orga* 
zu w równie dsweięnym utrzymywać nastrojn, jeśli w 
dziale krytyki stale przestrzegać będzie sądn równie 
trafnego a co najgłówniejsze — pełnego taktu „ jeśli 
nakoniec dalej odznaczać się potrań znajomością 
rzeczy i gnstom w układzie harmonijnej całości, 
m żamy jej rokować zwycięstwo a pismu — iż z 
przedmiotu rozrywki stanie się potrzeba inteligen- 
cji kraja. W ogóle przypomina nam Przegląd @or- 
mą swą i duch:m — rgasłe przed paru laty w kwie- 
cie wiekn: Szkice społeczne i literackie; obyśmy 
zatem nie prędko potrzebowali opiewać strzaskanie 
— tym razem może.. „tarczy rodu", Z-z. 


Odrzywolski: „Dawny zamęk królewski na 
Wawelu Kraków*, Wydawnictwa rozpoczętego pod 
powyższym tytułem w rokn 1680 ukazał się w tych 
dniach zeszyt 2gi. Wydawnictwo to mające zebrać 
ma-erjały do restaura ji Wawelu przedstawia nam 
dotychczas 3 rzuty poziome z końca XVIII wieku, 
jedea widok od strony południowej orsz 4 tablice 
szczegółów. Znane s4 trudności z jakiemi szano- 
winy antor walczyć musl, znane z druglej strony 
starania i zabiegi jego w zbieraniu maierjałów roz- 
rzuconych po różnych bibliotekach i dla tego przy- 
puszczać możemy, że dzieło rozp częte doprowa- 
dzonem zostanie do końca z równą starannością i 
zrozumieniem rzeczy, jaką spotykamy w zeszytach 
do dziś dnia putlikowanych. 


| ZZ) 


Talsgramy Gaz. Nar. i stal, wiadomości 


„Czas pisze: Na podstawie najlepszych infor- 
macyj zapewnić możemy, że ministerjum pragnie 
jak najśpieszniej załatwić w Radzie państwa ta- 
rylę cłową, oraz kilka innych drobnych spraw, 
a potem zamknąć kj obrady, już z tego czysto 
egoistycznego powodu, iż każdy z członków ga- 
binetu tęskui za względnym odpoczynkiem. Sko- 
ro zaś Rada państwa zakończy swoje prace, rząd 
gotów jest na Żądanie marszałka lub namiestni- 
nika, w każdej chwili zwołać sejm galicyjski i 
pozwolić, aby jego obrady tak dłago trwały, jak 
tego życzyć sobie sam będzie. Wiadomo zaś — 
jak już raz o tem nadmieniliśmy — że marsza- 
łek pójdzie co do zwołania na wiosnę lub dopie- 


trupem położyła a dwóch schwytała. Po domach 
znalaziono mnóstwo broni i amunicji. 
Haager przybył d. 13. bm. po 11-godzinnym 
marszu do Pracy, nie spotkawszy powstańców. 


prawie wszyscy mieszkańcy w domu. 


dzących z Francji i zagranicy. Sprawców po- 
szukują. 


czesko-morawskiej kolei transwersalnej odesłano 


pa: o wstępną koncesję na kolej wicynalną z|Galic, Zakł. kred. włośc. 6 pret. 101 50 103 

áwięcima na gaj a Szczakowy. E a. oh s do 95 96 
odeń d. 18. kwietnia. (Pryw.) Delegacja Ii. Listy dłużne za 100 złr 

węgierska, zamieniona w komisję, odbędzie dzi- | Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

siaj posiedzenie. — W komisji budżetowej dele-| dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 95 

gacji przedlitawskiej przedłoży dzisiaj Russ spra- IV. Obligi za! 100 złr 

wozdanie o rządowem przedłożeniu kredytowem. | [ndemnizacyjne galicyjskie . 99 50 100 
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— Ustawa cłowa przyjdzie jeszcze tego tygodnia | Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%, 100 —- 101 50 
pod obrady w plenum Izby posłów. — Posiedze- Pożyczka kraj. z r. 1875 po ad 101 — 102 50 
nie Izby panów naznaczone na piątek. Losy miasta Krakowa . . 18 25 2026 
Wiedeń d. 17. kwietnia. (Urzędowo.) Patro- „ Stanisławowa 099 05a 
lując ku Mestrowackiej Planinie, 14. batalion) ”  ” V. Monety. 
strzelców napotkał d. 7. bm. w Rawnagorze kil-| Dukat holenderski 0 = 
ka zbrojnych, którzy po krótkiej ntarczce ku „4 cesarski > i 552 BG 
Mestrowackiej Planinie uciekli, — Kolumna ma-|Napoleondor . : j | |946 9656 
jora Haagera, która po wielkim rekonesansie w | Półimperjał rosyjski i . 976 986 
górnej dolinie Koluny i w dolinie Pracy na da-| Rubel rosyjski srebray .  . 152 162 
wne stanowisko do Romaniej Planiny wrócić A $ papierowy . i 121 1 23 
miała, przybyła d. 12. bm. śród wielkiej zawie-|100 marek niemieckich  . . 58 40 59 10 
ruchy w okolice Jakuby, i napotkała tam nie- | Srebro . d A ; Žo 82 
spodzianie kilku zbrojnych, z których jednego Kupony w srebrze > z as 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 18 kwietnia 1889. 
godzina 2 minut 20 popoładnia. 
Losy kredytowe 179,75 Węgier. kred, ak.345 75 


Mejer 


W miejscowościach, któremi przeciągał, byli 


Paryż d. 18. kwietnia. O wielkiej kradzie- 


ży ma głównej poczcie słychać, że złodzieje wy- | Ang'o-austr. 135.90 Unionsbank 132,— 
łamali szafę żelazną, i zabrali 180 listów pie- | Kolej Kar. Lud, 31475 Nordbahn 264 50 
niężnych z sumą około miliona franków, pocho- | Kolej Poład.  147,— Kolej Alföld. 17125 


Kolej Eltbiety 212.— 
Węg. Nordostb. 166 — 
Weg. obl. p. w zł. 96 — 


Kolej siedmiog. 111 — 


Kolej Lw.-czer, 173 50 
Włed Camtnal. 127 75 
Weg. kolej zach. 168 — 
Renta wg. 8°/, 119.80 


Rzym d. 18. kwietnia. Król saski wyjechał 
z Como z powrotem do Drezua. 


Wiedeń dnia 18. kwietnia. Powiedzenie Izby | Losy tureckie 27.— Ros. rubel pap. 1.2225 
posłów. Rząd przekłada projekta co do dodatko- | Bxpkrerein 128.— Galo. lndemnis- 100. — 
wych kredytów: 212.250 zł, dla wprowadzenia w | Losy wegier  118.— Marki niemiecki — — 


życie rewizji bydła; 148.000 zł, na pomnożenie 
żandarmów kontrolujących w granicznych powia» 
tach Galicji i Bukowiny. W motywach Rząd powiada, 


Usposobienie: silne. 
Wiedeń, 18. kwietnia 1882 
godzina 10 min. 45 przed południem 


iż te wydatki są konieczne dla przeprowadzenia | Akcje kredyt. 31880 Anglo-austrj. 13460 
ustawy przeciw zarazie bydła. Malej przedkła- | Kolei Kar.-Lud 314,80 Kolej Połudn. 146 25 
da Rząd projekt do ustawy o uwolnieniu od opiat | Unionsbank 129 70 Napoleondor 9.5} 


kontaktów o zalesienie Karstu. Projekt budowy Rosyjs. bankn. 1.21'/, Usposobienie: silne 
Berlin, 17. kwietnia 


do komisyi kolejowej. Następuje rozgrawa o pro- godzina 5 minut 35 po południu 


jekcie ustawy co do postępowania sądowego w wJ- | Rosyjs. bank. 208.10 Akcje kredyt. 595. 
padkach śmierci, gdzie niema dowodów Śmierci | Lombardy 250.— Galicyjskie 133 75 
dostatecznych, jak przy pożarze Ringteatru. Kolei Ramuń. 61.30 Aust. bank, 110.35 


Dziś, we wtorek dnia 18. kwietnia 1889 


WOJNA PODCZAS POKOJU 


komedja w 6 aktach G. Mosera i F. Schdthana, 
przekład 8. Leszczyca. 


Jutro, we środę dula 19. kwietnia 1882 
na dochód 


Zacjana Kwiecińskiego 
LUDWIK XI. 


tragedja w 6 aktach Kazimierza Delarigna, prze- 
kład Ostrowskiego, muzyka H. Jareckiego. 


Leopold Warchałowski, 


budowniczy miejski, 


uaprzysiążony rzcczoznawca sędowy. 


Zamówienia na roboty przyjmuje przy placu 
Kapitulnym pod l. 2, I. piętro, we Lwowie, 


Przyjechali dnia 18. kwietnia 1882, 

HOTEL ZORŻA: L. książę Windlschgrastz z 
Krakowa. J. hr. Tarnowski z Chorzelowa, HE. Do- 
lański z Grębowa, J. Komarnicki z Sassowa. Z. 
Wiszniewski z Dobrzan. H. Feilos z Czerniowiec. 
E. Kelman z Budapesztu. 

HOTEL EUROPEJSKI : W. Jankowski z Ki- 
jowa. W. Qzaisłowicz z Brzyśća. M. Bohr z Wie- 
dniu, Dr. L. Bromberg z Tarnowa. M. Birnbaum 
z Wiednia. 

HOTEL LANGA: 4, Stojowski z Załotiec, 
A. Zakrsewski z Kołomyi. J. Kunz, A. Fingl i A, 
Motsch z Wiednia, 

HOTEL ANGIELSKI: K. Potworowski z Cho- 
rostkowa. K. Gordon z Nierzuchowa, M. Skorzew- 
ski z Wrocławia. F. Deutsch z Bawarji. H. No- 
wak z Wiednia, 

HOTEL KRAKOWSKI: Dr. W. Seweryn z 
Moskwy. W. Lerch z Nowego Sącza. J. Szeptowski 
z Putorzycy. 

HOTEL 


1882 


August Schellenberg 


we Lwowie 


LAZARUSA: J, Kwaśnicki z Kra- 
kowa. J. Schwarz z Frzemyśla. S. Margulies z Sto- 


janona. S. J. Ratz z Radziechowa. J. Kupfermann w beczkach 

z Jarosławia. po 167 kilogr. 
„100 , 

, 50 


Ł/ 


Najtaniej! 


/ 
NADESŁANE. | 
W sobotę dnia 16. b. m, na pierwszem przed- 
stawienin opery komieznej „Wojna o tancerkę* w 
rozgorączkowania przemówiłem do Szanownej pu- 
bliczności kilka słów, których doniosłości na razie 
nie oeeniłem. — Uznając mój błąd, mam zaszczyt 
przeprosić niniejszem Szanowaą publiczność w owym 
dnin w teatrze zgromadzoną, z prośbą, by raczyła 
| nadal zaszczycać mnie swemi względami. 
Z uszanowaniem Julian Myszkowski, 
artysta sceny lwowskiej. 


najobficiej 
alkaliczna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 


napój oszeżwiający stołowy, 
skuteczny bardze na kaszel w chorobach szy! 
katarach żołądku | pęcherza. 


P ASTYLKI pektoralne i do trawienia. 


Henryk Mattoni, Karisbad (Czechy). 


POCIĄGI KOLEJOWE 


podlug zegaru lwowskiego 
= poua pg? zy 
Z KRAKOWA: o 5 min. rano po spieszu 
© godzinie 9 sz 27 wiacsór poci oso aa © = 
dsinio 11 min. 20 przed południem 3 
Z CZERNIOWIEC: e godsinie 10 min. © wieczór pec zg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 


$ min. pe południu pecięg mięszany, 
DWOŁOCZYBK: na Eoi w odsamosu ô godri- 
nie 3 min. 13 rano i o godz, 3 miu. 56 popeładnia 


ro w jesieni sejmu, za zdaniem posłów. Po zam-|z PODWÓŁOCZYWK: na dworzec główny lwowski o go-|  - ; sea ge 
knięciu zatem y państwa zwołanie sejmu za- dzinie ja min, + mionór poolag oepasay 4 Eo; 2 „=d Z 5 f z 3 54 MŚ r 
i zs drinie 3 min. 50 rano ini EA x w5 SSA 
leżyć będzie faktycznie od życzenia posłów. ame P potag ae ani o PR=ZGR"T zs gE IEEE 
Mamy zadzieję, owie nasi w dobrze zro- | zE STANISŁAWOWA: na Biryj, rano © godzinie 8 mi-| 2 B= NE o DEFORAS 
sunianym iniereo Krais; oówiaieat siaa 29 nu: 25, wides © godz. B mł. 30. © A SEE: © śzażeriżga 
rychlejszem zwołaniem sejmu, gdyż w jes Odehodzą ze Lwowa : A == 2 gÉ O R EE T SE 
łany sejma musiałby wkrótce ustąpić miejsca zno. |DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą | © <= = NB 240 LE,Ssnę4*5 
wu Radzie państwa. pociąg pospieczzyi o godzinie 4 min. BŚ rano pociag ||, cel «rQ | © E ocrEsey 
EE e PRD mi E wa ZCEE 
> mieszany. = = m $ ap- yg nagta 
Korespondent kijowski Nov. Wremia dono- |DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minat 80 rano pooiąg | rzj 5 RE- z s TE- F s RE 
si: że Święta minęły w Kijowie spokojnie i ży-|  pospiesmy, o godzinie 12 minut 10 rane pociąg mię. | ~ m5m S GIE cd 5 SEEEPŻ 5 
s . ; Ge ę szany, o godz. 11 minat 10 w nocy pociąg mięszany | ~ SZ JL" SEKCKOCEEEK 
dów nigdzie nie zaczepiano, ale Że jednak nie- DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6| D ;pe== s e GR HF Da SHE | 
nawiść do nich jest tak wielka, iż można w każ- rane pociąg pospieszny, o godzinie 12 minat «0 po| © = a = DE AB PŁ 
dej chwili zeszłoroczne awantury wywołać bez południu pociąg mięszany, o godzinie 10 minut Mi > e, -£ = pe E$ 2 
żadnej nawet propagandy. Dość byłoby, żeby wieczór pociąg mięszany. = IH E ons 
kilka osób zmówiło się i rozszedłszy się po mie- |DO STANISŁAWOWA: na Btryj, rano o godzinie 7 mi- = © RANNE ER 
LOMEN na Kroszezatyku, na Piaskach, na maż 5, wieczór o godzinie © minst 55. + SZ5pa FZ E aS$yd 
wW 8 mówić, że ji = K a SZ aE E USSR 
W godzinę zbiegłyby się na Pati staty Ea. Er 3 FEECECNAPSTEZTE 
gnione tak ponętnego wid cadik du: p Lwów, z Izby handlowej, 18. kwietnia. NAREW gg - pRao ORRE E 
dziny sklepy żydowskie stały T ty © L Akcje za sztukę PEEEELNNINKCZEGASE 
p i N Trta CG J "9 m 
Strelnikowa p ERO 2 sai, žo zabito ec Ksi hr E aai i4 aiB —| © -Š ECEEECE EDC 
wie. A zgadniesz Z zc mó wowsko-Czerniow.-Jassk. 171 17450 S PEBECEECEE % ESZERZA 
dla te cała trelnikó a czego? *ku hypot. galic. po 200 zir. 316 -- 322 —|8 S* s332 «SP SWE ma 
cesi iie y AWankur rer zeszłorocznego pro- | Ban kredyt. galic. po 200 złr. %50 - 255 S Rz 3882n y? GA KSECEBE 
A ur żydowskich, w którym| * Listy zastawne za 100 złr. R=R REZ SEa |DEPeizdś 
występował jako prokurator 1 palnął mowę. od- IL. y bi = 2 g = S maGo a NS gą © Sape 
słaniającą wszystkie łajdactwa żydowskie, stał big SUE O p žests aas |D gin euE 
się osobą tak dalece popularną w Kijowie, iż Tow. kred. galic. 5 prot. w. a. . 1 1 - JĘKI Xan EEREN 
i i iść do ś $ " " » 4 „ n . 92 — 94 — 5 mir a O E Nawa 
mu za jego nienawii żydów wybaczono nawet 5 okres. . 100 101 A CIECEKI VETE a 
bę si bt ak golrym sapacęcm maka ||| 2-2 4 r - bio « E EL; 
LJ U . = w a pań a = N a. > 
as i Banku hyp. galic, 6 pret, . . . 101 70 102 70) 5 Ż3% AEP] STCZICE 
Wiedeń d. 18. kwietnia. (Pryw.) Wiceaty| n nv n»n 5 „ 10%,pr. 101 102 — 
Horting, inżynier z Hinter pod Wiedniem, p u u Św +  . 28— 10 —. 


Į] 


(zm iw aw a aw ai sama: Ą systenta Varmacjiję 
(| wW K | CJ bi m ki a poszuku 
NJ e U CZaB pinsi ku Leon Fleischmann 


| | J 13. kwietnia przybłąkała się SMISEN z 


pod nazwą 


krowa czerwona. jako zadatek Najmniejsza wygrana 30 #8. WODA WARSZAWSKA 
; a ; Kupuj już po złożeniu pierw- bra. : » : i Z 
ane AJ właściciel raczy ją sprzedaję SASE E AN d a A Wez ystklo wy ma zaszczyt niniejszem zawiadomić P, T. Publiczność, iż z dniem 20. | kio KE w Tarnopolu. posiada nadzwyczajnie przyjemny, 


| marca b. r. otworzył tu we Lwowie. w KKymku, pod i. 37, powyżej 
księgarni p. Milikowskiego 22:8 1-? 


ję. handel papierowodntoligatonski | 


A miły i długotrwały zapach, Fiakon 


i Dla gospodarstwa, , caly zł. 1.80, maky 96 ct. 


HE WY I" W [eres u. 


poborowe | Angust. Schellenberg 


Wieś Chorostków WODA KRAKOWSKA 


JO X 


mająca 250 morgów pszennej „glebr, a (B: zugscheine) , x E : jemnym i G 

LĄ ez ai Pc „Mercura“ we Wiedniu we Lwowie : H zaopatrzony jak najavni we wszelkie pea widz w ER on pe iia AA iesim, czysta, grikastow. S orgo pai a e hoai i bun, ; 

i ) ył na H ! wymi W Paai dzące, jak: papier listowy, zwykły, ozdobny i kancelaryjny, kartony, ko- i i "5 

bag baja 6 pędarikia, "oddają “/ dom Bankowy i kantor wymiany | 9 8 sy a e | daddga 7 0 ZSZ any a | 
+ . f e 


Losy Sprzedaje, i kupuje wēzelkio owigi Ej 
w 4 państ» Owe, listy zastawne, Aażcją i monety 
Lu b la n S k l © po cenach rajumiarkowańszych. Madaj 
Polecenia z prowircji wykonują się na- B 

TYT tychmi»st i Fez dvliczenia prowizji, 
(Laibach) . ` Ziecovis do zekupua i sprzedsży papio- B 
Spłata reszty po zł, 2 w 12 ratach. | rów wartościowych na giełdzie wiedeńskiej H K4 
I 
| 
ł 


mili od dworca k lejowego w H»i czu — 
z inwentarzem jest do sprzedania, 
z wolnej ręki lub do wypuszczenia 
w dzierzawę. Bliższych warunków u- 
diola Zarząd dóbr w Konk lnikach po 
ezta Bołszowce. Pośrednictwo wykiu- 
cza Bię. 2228 1—6 


TAMAR INDIEN 


GRILLON 


OWOC ROZWALNIAJĄCY, ORZEŹWIAJĄCY 
przeciw ZATWARDZENIU 
Hemoroidom, uderzeniom do głowy, ete. 
Najprzyjernnićjszy środek dla dzieci. 
SKŁAD WE Lwowie : w Aptekach pp. Miko- 
łascha i Krzyżanowskiego. 

w PARYŻU : GRILLON, Aptekarz, 
27, przy ulicy Rambduteau, 27 


wiosnek, bławatek, Bwitezianka 


| lowe i z innych materjałów, z.rączkami i bez, od najskromniejszych do ; tuoku angielskiego, 


Flakoniki po 590 ct. i : zł. 


J. IHNATOWICZ, 


Fabryka we lwowie, 
Filia w Krakowie. 


Dalej produkujemy; 
Esencja do zarabiania sera, nader sil 
czysty towar. | - 
Farba serowa wyborna czysta i w farbę M 
obfita, ki 
Farba do masła, silnie farbnjąca , czy- 8 

stego smaku. 1877 1- 6 


Losy tu za zapat w gotówee| wykonują się pod nusjkorzystniejszemi vwa- J g Książki do modleria w bogatym wyborze, 


ssie wied: ńskim. kami, 2265 1- ? Ą 
s kugo | mk tw aiz "LE jj oprawne w płótno , skórę, aksamit, perłową masę, szyldkret, bronz kość 
GEO I T acc ch E E a i słoniowa i t. d., dalej galanierje biurkowe, etażerkowe i kieszonkowe, | 
IOCOOOCOOOCCOCH i portmonetki, pugilaresy własnego wyrobu i sprowadzane z zagranicy, 
| i Seie:ki do serów z mocnej przędzy, 
HMarlanderska g, 


po najumiarkowańszych cenach; a posiadając własny 
| Zakład introligatorski, Papier porgamentowy do zapakowania £ 
zaopatrzony w najnowszej konstrukcji ma-zyny i narzędzia, jest w możno- 
: ń ści szybkiem, „dokładnew i starannem wykonaniem usłużyć ; poleca się Wiedeń, 
p rz ę d za do robót pończochowych 4 zatem najłaskawszym względom Szanownej P. T. Publiczności. ! II, Hauptstrasse, 17. jw dó 
i nici na szpulkach. 
Na -wieleńskiej i paryskiej 


wysta vi. odzuaczons majwy è- A tb; 


szemi Gagrodamni. 


no uznanie i zostały na wystawach 


ster; pochwalov m. 4002 8—? 


Sztućce ze stali cynkowej 


naturalnie i grubo posrebrzane, dostarcza w wybornej jakości pod gwa- 
rancją za trwałość, e. k. uprz. skład Alimannsdorfskiej fabryki 
towarów metalowych, we Wiedniu. I, Accydemiestrasse, 2. 
Cena o połowę tańsza.od innych fabrykatów nieposrebrzanego 
towaru. 18 81—4 
Poszukuje się firmy do wyłącznej sprzedaży w kraju. 


ML UWR MNI |wfzobui, yakoteż prawdziwe włoskie 
GR FEE SIĘ UT TEJ FE TPS? ( sprzydania. 
NOWY WYNALAZEK h 


MR" [XORA 
ED. PINAUD 


NYLio rR A A A 'IXORA 
bssencya dlachustek. à TAR OIRA 
Woda tuałetowa.... A VARGA | 
i Pomada Af...« r... A FAKUBRA Ë 


Duchowny 


ewagelieko - reformowany , 
posiadający gruntownie język polski 
i niemiecki, może ubiegać się o po 
sadę 2go pasterza przy zborze ewan 
gelicko-reformowanym warszawskim, 
a zarazem członka duchownego kon- 
systorza z płacą rsr. 900 rocznie i 
mieszkaniem, nie licząc wynagrodze- 
nia za nankę religii i objazdy. Osoby 

interesowane zechcą zgłaszać się po 


Powszechnie ulubione z po- TA 
2 = wcdu swej wybornej jakości, do Ń$ 
= WOS | nabycia we wszystkich. handlach 


Znak fabryczny dla kurtownych i dotailicznych ansir. Znak fabryezny dla 
przędzy pończoch, węgierskiej monarchii. 2072 ig_p Nici wec owych - 


IOCOOOOOCOOOOI 


E | mju m) 
Niniejszem mamy ua*zczyt P. I. gospodarzy większych i mniejszych 


Z i CEE 


bliższe informacje do „Bióra Towa- posiadłości zawiadomić, że w nabytym przez nau od-pana Olejek a TAXO:+Aa B |Rittnera i ń 
9 ; à ; yë `> FABRYKA | | ajek... A. ; w Lutowiskach. 
A ewangelicko- | Eora KM. Sochamiewicza RECE an ę p l przednich Puder ryżowy..... .. à IXORA E ` 
M a R T t s h e 0 y09? 0 e holenderskich Kosmetyk „124114422 zrexosa É Kielskie bydli 
mugdsżż warstacie mechanicznym o* gig. P M) s LEKIERÓWĄ |p a | skie bydli 
he ŻONIEVAŁ e błras ourg, p 


<A> Roa Skład fubryczny : i wędzone flundry. 


we WIEDNIU, I. Kkoklmarkt 4. 


A Dla dogodności P. T. puhliozności można tych 
prawdziwych likierów rabyć także w znanych | 
handlxcb znaczniejszych. 


wykonujemy majdokładniej wszelkie reperacje R 
maszyn parowych è wodnych, 


oraz wszelkieh narzędzi relniezych. 


Podejmujemy się równieź montowania i zu:ełaego ureądzania młynów, 
| gorzelń, tartaków, browarów, wodociągów, waierkiozetów i wszelkich in- [ER 
# nych robót w zakres mechaniki oraz fabrycznego ślusaritwa i kowalstwa 


ZETA ORA ZŁO EN MOE TRACA = 


ME 1 zł. 90 ct. 


4 Zakład wodoleczniczy 
Oberweidlingau 


4 pod Wiedniem, 


OWE PERFUMY J; 


odznacza się silnym przyjemnym i § 


| Pieszcz tka. Niezapominajka, Pier- 


4 > 5 t è p h 5 teki ió ta- x n d n id ss | f 
lak, farby, wzory, skryptury, tabliczki, ołówki, kałamarze, teki, pióra sta Bur ki pastewne (turnips) nasieni odznaczają się nader przyemnym, Q 
miłym i długotrwałym zápachem. g 


Wyroby moje zyskały powszech- § 


jyszezególnione 4 m-dzłami zasłuzi $ 


m pod liczbą 24, ul. Kopernika są 


(ek: m a wz w o O aw im) nifier © Cmp. SKrzypce 
E U 
Samenhandlu ng. PR T na lepszego gstunzu, własnego 


do 


| Nklep. korzenny 


H katolicki jeden tylko w Lutowiskach, 
M trzy mile od stacji kolejowej Ustrzyki 
; oddalony, jest klażdej chwili z całym 
Ę urządzeniem do sprzedania, a lokal 
f |do wydzierzawienia pod bardzo przy- 
j stępnemi waranka. 209) 1 -B 

Adres do właściniela Władysława 


Najwyborniejsze delikatne bydlinki, 
skrzynka około 5 kilo, 40—45 sztnk 


| EEE i Ę Flumctry skrzyn, około 5 kilo, 12. -20 
Gow. WYSTANA DAO DOON ES ce I 


Przy odbiorze 8 skrzynek po jednej 


a stacja kolei zachodniej 20 minut od 3 N 
s Wiedniś, M wchodzących. : e iniż „z każdego gatunku 45 ct. rabatu 
Otwarcie sezonu: 20. kwietnia. p Ę Sprowadziwszy specjalaje w zawodzie wechaniki wykształconych lu- W ajn ższa wygrana 200 zi. |do każdej stacji poczbwój h Anstro- Wę. 
Kierujący lekarz | dzi, możemy z całą sumieanońsią nasz zakład P. T. interesentom polecić. BJ 12 kroć premiowane! we Wiedniu 1873; w Dnia 1 maja 1852, /|grzech za pobraniem, 
Dr Mex Gam plowiez. ; Sądzimy, ża naszym taz pożytecznym zakłsd»m oszozędzimy P. T. W Pilznie 69; Chebie 71; Cieplicaeh 75; Londynie, odbędzie się wielkie ciągnianie przez Ę ALTONA pod Hambnrgiem. 
Bliższa wiadomość, prospekty w |a| BA posiadaczom lukomobl młocarń, mtynów, tartaków gorzelń itp. kosztów S$ Frankfarcie n. M., Porto-Alegro 1881 za następnjące (rząd założonej i gwarantowanej c. k. Ed. MEYER., A. L. Mohra 
Zakładzie i we Wiedniu, I. Singer- frachtowych, głównie zaś straty czasu i wiele innych tradności, W odszczególnione, przez lekarzy polecone preparaty: austrjackiej państwowej pożyczki następca. 


kredytowej koloi ż:laznej z r 1368 W — 
129 milionów 239 200 zir. 


Główne w'grace. sto: 150.000, 
50.000, 25000, 20000 15 060, | 


=Sydhey-|[879, 


Ú wynikających przy wysyłkach maszyn lub części tyobże do naprawy o EM 
M mil kiikanaście. 
B Na łaskawe żalanie wysyłamy także zd lnych egzaminowanjch M 
| monterów da nskutecznienia aw Leje reperacji na miejscu, po raj- sg 
H umiarkowańszych cenach. głębokim 8240 .ukiem 


H. Rogowski i S. Głowiński 


w TARNOPOLU. 2253 1—6 


POGOOOOOCLCEEOOOOCXXXXX 
R Przeciw tysinom 


siwienilu włosów i tworzeniu 
się łupieży 


Licbego ekstrakt diastvzowy, ekstrakt słodowy 
na trawienie dla potraw, zawierających w sobie krociimał 
Oryginainy preparat. 


12 
Ww 


Do wydzierzawienia |$ 
od 24. czerwca b, r. jest 


majątek HORYNIEC 


w powiecie Cieszanowskim z czteremaj 8 
folwarkami, razem lub każdy folwark 
osobno. Bliższe szczegóły dowiedziećj 
się można u właściciela Ludwika ks. 
Ponińskiego w Tarnowie, lub u współ- 
właścicielki Pauliny księżny Poniń- 


strasse 4, I. piętro. 1933 1 


Liebecgo ekstrakt słodowy, niekiszony i skoneentrowano-pożywny, 
łatwy do trawienia, miewiążący kwasów, pomagający na kaszel, chrypkę, 10.000, 5000, 2040, 1000, 500 
cierpienia szyi, piersi A. a „001 80 zł. i 200 zt. a.w. jako najniższa wy- 


konwałescentów. ` = 
Ten sam z chining i żelazem, przeciw newralgiom, osłabieniu ner- za 2 zł. wygrać można 150000 ał, 22, bouleward Montmartr 
kosztoje 2 zł, 8 losy 5 zł, 7 lo ów 


wów, brakowi apetytu; jako środek wzmacniający dla rekonwalescentów. 
"Ten sam z wapnem, przeciw cierpieriom płucowym, skrofułom, ra- 10 zł., 15 losów 20 zł. a. w. za na- 
desłaniem gotówki, za pohraniem lub 


chitig. 
Ten sam z tranem rybim. łatwiej do strawienia, jak tran, prawie przekazem. 2478 1—4 
) Zlecenia załtwiają się szybko i 


gA 
4 


Liebego placnszki z ckstraktu sł dowego, sku- dołącza się urzędowy plan gry i l- 


e. 


skiej w Heryńcu (pocz. Horyniec). skutkuje według codziounie nadchodzących świa- ay o na kasze . À stę eiaznienia. > Upraszam  bazpo- Dla uniknieuia fałszerstwa ądać należ 
Leśniczego dectw 1 pism dziękozynnych jedynie i wy'ącznie PRZESTROGA. Ponieważ wiele podobnych prepa- średnio i z zaufaniem udawać się do |aby na wozystkich produktach E E ę 
ratów sprzedają wątpliwej wartości , nprasza się żądać za- domu handlowego tig znaki: Kompanji wód ichy 


Olejek taninowy dr. Moras 


Szanowny panie aptekarza 


Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku  taninowego dr. Mo- 


wsze liebego prepnratów, które opatrzone ną uboczną 
marką fabryczną. Prawdziwe Liebero preparaty są do na- 
bycia we Lwowie w aptece p. P: Mikolascha. 2216 A 1— 


do powyższego majątku na 2300 
morgów lasu poszukują wspomniani 


bez smaku, chętnie pożywany (podług dr. Davis, Chicago). | 

sumiennie do każdego zamówienia 
EŃ 4 
właściciele, 2282 1—8 


EFTEREN PORANNE 1: 2. 1896LI] 41-149 


Ten sam z żolazem, przeciw osłabieniom , niedokrewności, dla re- grana losu wyciązniętago. imi i 
: P 1 2 | Los na to dzenkaj a którem Administracja w Paryżu, 
i 
| 


z=: ras. Skuteczność tego Środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 


. nawet gęsty porost się okazał. 
K T O f Wiedań, d. 5. stycznia 1880 Wilhelm Wagner. 
członek ©. k. teatru nedwornego. 
Szanowny panie aptektrza Fürst w Pradze. 


Zakład 
waswiecznichy „„Ielenenthal” 


TARAS EROR 


wot war 4 AA 1—2 wago- 4 ŚJ o: See via były w A? „ple a wypadanie 

nów awieżye aj i po jakisj cenie. włosów, aż z poradą mego lekarza zacząwszy. używać dr. Moras olejek =. .. 3 P 5 

ko do ~ Nievergeit Zztzich taningwy, który z zk qi czasie WZA zaj, s ta na raain- ER, «<> Wa | > R, B A || » ension Sacher 

(Szwajcarja. ż441-2 gę wyrażam pndicznie temu preparatowi mo; ochwałę, a wynalazcy- : ) © 

p bok najgorętsze podziękowanie. h p s 7 b dc i) B ade a pod Wiedniem. 


Praga 10. lutego. 1877. Kinsky. 
| Panie aptokarzu Józefie Fürst w Pradze! 

Z radością mogę pann donieść, że w skutek użycia ołejkn taninowego 
dr. Moras, trwające od dwóch iat wypadanie włosów, zupełnie natało. Mam 
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włewy piękne. 

urienbad, d. 18. sierpnia 1879. Marja Zarembowa. 
Wielmożny Panie! 

Także i ja wyrażam olejkowi- taninowemu, dr. Moras przynależną 
pochwałę, albowiem teu środek nietyiko uchylił wypadanie włosów i two- 
rzenie się łnnieży, locz spowodował silny porost nowy. 

Wiedeń. Andrassy 

Do nabycia we flakonach po 4 zł. 1 1 zł, we Lwowio u Żygm. Buc- 
PA kera, apt. pod „Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowcach 
14 w apt. J. Golichowskiego pod Opatrznością. 1906 1 7 


w Pradze (Czachy.) NODDODODOOO BEE AMOCOOODCXXA) 

_ RE 3—38 " h EOU raz py e 
EEE I mm. Iauczukowa papka dachowa | 
Kateus do zegarków | ; ; 


christofowe, od prawdziwege zło- 
ta nie do odróżnienia z 5-letnią 
pisemną gwarancją, że nie po- 
czernieją w fasonach pumn- 
cowany ch dla mężczyzn 3 zł, 
dla pań z eleganckiemi kutasi- 
kami w najmodniejszych wzorach. 
sztuka 4 zł, tudzież łańcuszki 
w fasonach wałeczkowatych zło- 
tych, płaterewane 14 ka- 
rat. złotem sztuka po 4, 5, 
G i 7 zł. wysyła za pobraniem: 


Pariser 
Specialititen-Agentie 
w Pradze, 


Karisgasse 1I79/I, I. p'ątro. 


Lekarz kierujący: Dr. Podzahradsky, 

z były asyatent Pors Winiernitax w Kaelteol: utgeben. 
Szwedzka gimnustyka lecznicza, nagniatanie, elektryka, kuracja 
dyetetyoana (kuracja winogronowu) mhalacje, 

Urosa okoli.a w H lenchthal, odlagta od Badea 15 minut; największy 
komfort przy nmiarkowanych cenach. 

Otwarcie 15. maja. == 
PruBpekty na żądanie gratis i franco. 2045 1 20 


atu 6 godzin) bardzo ailne akrotermy od 30—310 R. Codzienna ilość wody 
20.600 hektolitrów; pzerególnie skuteczne na gościac, reumatyzm, cierpienia nerwo- ff 


SNAVE ONA 
GAS JT = urz. N! 


miod WL W 


Rud. Sacka 


patentowane 3 i 4skibowe 
PLUGI 
poleea i dostarcza rychło. 
jeneralny ajent 


Julius Carów 


we, sparaližowania, osłabienia, słabości kohiece, zwichnięta munatrua”ję. zasta- ję 
rzałe ekgudaty, chroniczne katary, cierpienia więrów i kości itd. Wisiki banen $ 
elegancko ozdobiony, nowe oddzielne kąpiele w wannach marmurowych, okarałe 
pemieszkania, prześliczną okolica alpejska, rozległe cieniste spacery. Lekarz ka Ø 
pielowy p. dr. H. MAYERHOFERM, operator z Wiednia (do końca kwietnia w awam Wy 
pomieszkanin Wien I. Krageratrasne 13.) — Dokładne prarpehta z cennikiem p 

1 franko dostać można przez dyrekcję Kąpielowa RÓMWERBAD Untersteiermark. 


zk die jęki E 


Ti E TA 


Oiwarcie zakładu 1. mnja b. r. f pi 
przy kolei Południowej Sfidpahn (pospies nym posiągiew t Wiednia 8 i pół z Trje- B 


GZ RR S, 


WAŻNE dla 


cierpiących na piersi! 
skrofuły, bladaczke, niedokrewności, rachitis i 
rekonwalescentów. 


1986 5—12 Li. jakości, w zwitkach po 10 metrów, także 
kauczukowy lakier dachowy, 
polecamy jako najtańszy i wielostrómsta -wypróbowany 
materjał do. pokrycia dachów... 
Zupełac pokrycia dachów wszelkiego rodzaju, tudzież 
pokrycia drzewno-cementowe 


s p'zyjmejemy z długolętnią gwaranc g po rajtańszych: cenach. 
jj Kosztorysy i szczegółowe cenniki wysyłamy na łaskawe zapytania ohętnio 


a e poc 


„ Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki p 
uzdrawiającę, wzmacniające i teniczne. Przyjemne dla żołądka, sta-| | 
i nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób $ 
: w podeszłym wieku. Wybornego Smaku, należy do rzędu win najzba-. É 

„wienniej ziałających na zdrowie. -- Doza zwyczajna : kieliszek po g 
„każdem jedzeniu. F 


Każda butelka tegò wina jest zaopatrzona w stósowną p 


o wyhbornej akulecznnśch sporządzanego prz*z 


zptekarza Juljusza Hierbabny podfosforowego 
wapienno = żelazistego syropu. 


Za pomocą pańskiego podi siorowego syropu 


Fa «yraźum panu za wielkie zasłagi, na jakie za łu 
+ żyłoś fohi n, cierpiącej ludzkości za ten prepar<t 
SE | moją najżywssą podsiękę z jednoczesną prośbą, 


etykietę, "a korek pokryty kapslą z napisem : 


Sprzedajesię we Lwowie w aptekach PP. Mikolazcha, Krzyżanowskiego, 


w cukierni u P, Rotlendera iw magazynach win. SĘ Ko syropu zs pobraniem. 


Kis-ker, Węgry 31. maa 1881. 
"mr" r j Adam Roth restaurator. 

= 5 Upraszam ponownie o łaskawe przysłanie 6 fige 
izok pańskiego mbawiemmego syropu Żelazistego. Muszę otwąre 
eie przyznia* że ten preparat dsiała cadownie, albowiem po krót- 
kiem nżyć,u czują się bardzo dobrz:; wszelka dnseność tak piersiowa, jakce 
też dolegliwości żołądka ustały. Jestem takżs zdecydowany podać powyższy 
fakt do powszechnej wiadomości i polecić wszystkim cierpiącym ten syrop 
jak najlepiej. 

bofłenschless, poczta Beneschau, 26. sierpnia 1881. 

II 8684 1—9 G. Hynek, adjunkt lasowy. 

Uprassam o przysłanie mi zs pebraniem 6 flaszek pańskiego sławnego 

ayrepu wapiemno-żelazistego , któryto »+yborny środek oddat 
mi świetną pomoc. Ten mnie prawie uzdrowił i sądzą, że temi 6 
faszkami zupełnie pozdro wieją. Karol Gulin, 

Qrobic, Dalmacja 21. sierpnia 1881. o. k. wachmstrz łandarmerji. 
Cena flaszki I zł. ZB'et.; przy wysyłce pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie. 

MM. Uvrasza się żądać wyrażnie Kałk-Eisen Syrop sporządzonego 
pr ez Juljusza Herdabnego i baczyć na powyżssą przes władzą saproto- 
kołowaną markę ochronną, która na kaśdej fiaszce śnajdować MA musi. 


SOQCGCOQQQGOD 


Kantor wymian y oC 


o. k. uprz. gal. 


akcyjnego. Banku Hipotecznego 
kupuja i sprzedaje 
wszystkie efekta I monety 
pod warunkami uajprzystępułejszaza. 
w] 4 
zka Pranelaaka, a fa QQOOOOOOW 5 €', LISTWY hipoteczne 
iney iedot sonia Ka ai | > PE EEE O 5% Listy hipoteczne ( 
eprzoni się wSiedin. Y Last; ; B 8 t RE 4 i go" ores m » g 
ie aa aain ema] Płaszcze na deszcz oez gumy, ig n Sl premiowane Listy hipoteczne 
g prawa za. 1. lipca BP. XXXVID. N. 93, 


s łostroznie premiowane, zupałcie nieprzewakaln”, jeduskie powietrze prze- Sb 
Piepesa, tudzież we wszystkich aptekach nes A i nisprzeszkadzającó transpiracj! płaszcza na'deagzos, Sporzą- BAJŻ% i nayw. post. z dnia 17..grudnia 1871, 1044 być użyte do iokówa 
M nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, ksncyj małżeńskich woisko- 


dzmena z materji wełnianej bez ksuoznka dla 
s wyd. na kaueje ałużbowe i wadja--dą w tymże kantorze do nabycia. 


mężczyzn i pań. ; m 
zwraca, jednocześnis nw na zaraje ||] wskutek swej ndowodulonej nisprzepuszczaltości ponownie odszczególnione g : u i 4 
jąc j 3 uwagę J skutek Swój u j przep p 6 B ZY, Wszystkie polscenia s rowincji wykonują sią kezzwło- ad 
"żule po karsio Gzienpym, bez doliczókia prowigi, 2158 8—? Y 


Do nabycia tyłko u wynalazcy 


(płyn na trawienie) według 


_ Dr. Oskara Liebreich. 


Według badań panów profesorów dr. Panum i dr Hager naj- 
Bkuteczniejszy Środek pomiędzy wszystkiemi preparatami z „epsiny, Na 
przypadłości chorobliwego 'żołydka fokszującógo się zwyczajnie seabym 
la widze | e Ray leczniczy, zbadany i polecony. Na- 

a Z e flasz 
jedynej fabryki 3 opńtrzone sę marzy ochronną 

Scherings Grüne A potheke, . w Berlinię, 
Chausseestrasse 19. 

We LWOWIE do nabycia w api, PIOTRA MIKOLAŚCHA, 

w apt. ZYGMUNTA BUCKERA i w apt. A. SKLEPINSKIEGO 
Oena flaszki 1 zir. RO centów. 1221 1—? 


hitterqi 


4, Gn 


Franciszka Józefa X 
woda gorżka. 


Według ogólnego uznania najskuteczniej 
sza za wszystkich wód gorżkich, — prof |€ | 
sor dr. Biesłudecki, protoibdzk i 

0- 


Główny skład wysyłkowy dla prowincji: we Wiedniu, apteka 
„tar Barmherzigkeit“ J. HERBABNY Neubau, Kaiserstr, nr. 90. 
Takowy nabyć można we Lwowie: w apt, pod „Srebrnym Orłem* 
Z. Buckera i w apt, P. Mikolascha, H. Blumecfelda; w Krakowie: 
'w apt. Ernesta Stockmara; w ŻHiałej: w apt, A. Reiche"ta, E. 
Kellera; w Brzeżanach: w apt. B. Dembiń:kiego; w Borszosewie: 
M. Niemozewski; w Cserniotocachi u G -lich wskiego; w Drohoby- 
cau: w apt. L. Dobrzynieckiego ; w Gurahumora: E. Botrsut; w 
Jarosławiu: n J. Rohma; w Kimpolung: u F. Prits; w Kołomyi, 
u J, Sidorowicza; w Krynicy: u H. Nitrbit, w Móldwce: a M. 
Qu'rini; w Mielcu: u A. Pawlikowskiego; w Radymnie: u A. Kar- 
pińskieg ; w Sądowej Wissni Włodzimirski apt, w Sadagórte: u Ra- 
binowicsa; w Sniatynie u F. Niemszewskiego; w Swogąwie : u N, 
Karaczewakiego, y Stanisławowie w apt. A, Relta; w Ustrsysach: 
u J Riedla; w Zółkwi: w ©, k. apt, obwodswej A. Dadleg. 


EDWARDA BOPP, 
we Wiedniu Plankengasse Nr. 6:: 


BRA A PELE NĘC ZZA RAE TEZY LL HZACAAMOWDWE || BOAC A e W iP S Z ZBIERAJ | aea aa 


K Grossaz. Qdpowiedzislny redaktor Jan Dobrzański. | Z drakarii „Gazety 


19904 12 


krasźski i 


Narodowej.“ 
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PISMA UZNANIA 1051 4 10 $ 


GQ] wapieuno-żełaziatego v yrztowałem Życie i j 


||przysłania mi .nowu 6 fuszek nieoszacowano= 


d Dostać moża L i t. P. Mi- 
d. Brey Cha, w Frankfurcie u. M koiascha, B aa Aite hy p Sia 


